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W poniedziałek słanie przed sądem

potworna banda tercrystów z Kercelaka
w r a z  z e  s w y m  s ze te m , radnym  W a r s z a w y  S ie m ią tk o w s k im , zw a n y m  „T a s ie m k o ”  

lub „k ró le m  K erce la ka”
Akt oskarżenia zawiera listę 44 aktów teroru

W  poniedziałek rozpocznie się 
w sędzię okręgowym olbrzymi 
proces bandy teioiystycznej T a-  
i î Miki i Karpińskiego, będącej 
postrachem dla caicgo „Kerceia- 
ka“.

Oskarżać będzie wiceproku
rator Kawczuk, Na rozprawę wez 
wano zgóią 100 świadków. Są 
to poszkodowani Kupcy i ich ro
dziny, żyjący wszycy w w.ecz- 
h y m  strachu o caloćt mienia 1 
swego życia.

W szyscy terorysd, oprócz rad 
uego Siemiątkowskiego, który 
przebywa za kaucją 500  złotych 
na wolności, odpowiadać b%d<i z 
» lęzienia. St& zą na Pawiaka, w 
AtmOutlm i w Mokotowie.

proces, w którym bierze u- 
azial kiiićunastu obrońców, gdy
by nie został odroczony, potrwa 
ke dwa tygodnie, a  przewód są- 
wpwf sobtastaje w aia^mycn ta r  
frndk u u n k  • - * Mtych
i nękanych p m i . gra*«j«6* b z- 
KI mis od bu pięciu muldę T a-
gietnkL

Oto opis aktu oskarżenia:

»KARQI KUPCÓW
* W  styczniu do związku „bez 
partyjnych żydów“ (Orla 5) 
pocłijli zgłaszać się kupcy, han 
dlujący n i  placu Kercelego, 
skarżąc Się, że często zdarza
ją slć wypadki wymuszania bi' 
cietn a *0 groźbami znacznych 
nieraz sum pieniężnych. (O 
skargach tych powiadomiony 
został Komisariat Rządu 1 p i  
przepiowadzenlu dochodzeń 
prokuratorskich ustalono, że na 
placu Kercelego już w 1928 ro 
ku utworzyła się oanda pod prze 
wodnictwem radnego miejskie 
go z B B S  Łukasza Siemiątkow
skiego, znanego pod pseudoni 
nem „tasiem ka11.

r-‘anaa zaopatrzona w broń, 
fcądala od pokrzywdzonych ku? 
c ó y '  oddawania pieniędzy, g ro 
żąc w razie odmowy biciem, 
albo zabiciem i wcie*ajac groź-

S e  b S 5™' ™  ^  d 0 , k l i '

JAR ODBYWAŁY SIĘ
W YPRAW Y NA KUPCÓW
Ntajednalu-oe,* M^zAtL, Sit, IŻ be* 

jfadMj pżżyejyay członkowie bandy n* 
P”  kuPo*w b'Jj Ifih, a ntstepnte 

ogłaszali się z żądetnićm zapłaty nazfia- 
cz®nfi "Jfiiy  piemęłnej W ted y kup- 
cy- <P P w laiW się *ły»h dla siebie na* 
jtępstw, ultflah *; danom  bandy, wie
dząc stpo-j, 4 wszelka próba oporu
s]o,flozy sle poiiicten. (N lfżaw sze ban* 
da występ iwatg mi calowi. Zdarzało  
si?’ le  0 handlujących zgłaszali się po- 
sjczafl-olni czło kowie bandy z Żąda
niem pieniędzy ZL*n«cza|ąc jednak wv- 
raioft m isam i. II tąaala  pieniędzy nle- 
tylkó a Sifhłę, a1r j d)n nieohecnych 
towarzyszy. Byw ały też wypadki, Ze

zgłaszali a lf. M a j 
^f-nkow T- bśhdy, a akfow awałttt do- 

intl ' 2a" odbierali pienią-
dze od (rtfroryidwanyeh ,  ,Pców jesz- 
ęt* mm.

Gdy od Kupców żądano okupu za prz 
wo handlowania na placu Kercelegc a 
płacąc pienląaze byli przeświadczeni, 
że okup idzie dla całej bandy, bo ,'nni 
nie zgiaszail się już po ponowny ha
racz.

CZŁON KOW IE BANDY

Oprócz Siem iątkow skiego do 
bandy wchodzili: Leon vel Pan 
taleon Karpiński, Judka Szta jn -

worf, Czesław  Jan iak, Ifo rs ł 
Dusznicki, CfkaSkiel Kazidor, 
Stanisław  Jakubczak, Aron P f  
relman, Aleksander Bocheńsk1', 
Stanisław  Cieśliński, Adam Plac 
kowski, W acław  Osm ańsk5, 
Szym on Zajwel Szm igiel i Oau- 
lin Lipszyc,

Radny Siem iątkow ski niezaw 
sze przebywał na placu Kerce*

lego. Zastępował /o tam za
zw yczaj Karplńsiki, który terro 
ryzując wszystKich handlują
cych przyswoił sobie prawo zo 
zwalania poszczególnym oso
bom na handlowanie, wyznaczał 
im m iejsca, stragany i był por 
wszechnic nazywany „królem 
K ercelaka".

W  toku dochouzeń ustalono.

Z a  K ilK a ty g o d n i

cesarz obejmie panowanie w  Niemczech
B E R L IN , (P A T ). —  Pra^a tu 

te jsza ogłasza inform acje z oto 
czem a b. cesarza W ilhelma H, 
wediug których sjir.iwę ustano
wienia m onarchji iiohenzoller

nów uważa się tam za kwescję 
najbliższych tygodni. Tron miał 
by objąć bądź pyły następca 
tronu, bądź też jeden z wnuków 
b. cesarza. Równocześnie niwwi

się o przeniesieniu na stałe- się 
oziby b. cesarza z Doorn do Zan 
voort, o ile rząd Polc-ndersio 'i 
dzieli- na to G.vego zezwolenia

■ t '&Straszna powódź w  Rumunjf
i katastrofalne burce we Włoszech

Prow incje rumuńskie: Molda 
w ję i B esarab ję  pustoszą powo
dzie. C ały  szereg m iast, jak 
Jfassy i Czerniow ce, są odcięte 
zupełnie od św iata. Ze w szyst' 
kich stron donoszą o licznych 
ofiarach. Znaczne obszary za
sianych pól zostały zalane. V/

Jassach  woda podniosła się 0 4 
m etry ponad poziom normalny. 
Rząd rumuński przyznał 10 mh 
Ijonów lei na ak cję  pomocy dla 
powodzian.

Jednocześnie nadchodzą w ia
domości o katastrofalny! h bu
rzach z północnych W foch.

Wpobliź-u W enecji trąba po- 
wietrna takiej siły, że porwała 
płytę marmurową wagi 80 kg 
1 rzuciła ją na dach jednego z 
domów. Donoszą o licznych po 
rażeńlacn od piorunów. W  wie
lu m iejsoow ościacn grady znisz 
czy ły  zasiew y

Tragiczny wypadek w  a  asie ćwiczeń
4 ż o łn ie rz y  za b ity c h  I jeden ranny

ŁUCK, (HAT). —  Z Wlndil 
m ierzą donoszą: Przy  wsi Cer 
kówka pow. kowelskiego w cza 
sie ostrego strzelania 4 bateryj 
szkoły podchorążych we W ło

dzimierzu, rozerw ała Się koro
na nabojowa arm aty, wskutek 
czego ponieśli śm ierć na m ie r  
sgu: kapral B agner Feliks i Fry  
dman Józef, ciężko zaś ranni,

którzy po pewnym czasie w 
szpitalu zmarli zostali Kozłow 
ski Ja n  ł Hrobak Józef, lekk^ 
ranny kapral Filkenszt 
Hersz.

Władze likwidują teror w rzeźni miejskiej
Surowe zarządzenia policyjne

Apel prasy vr związku z mor 
derstwem ś, p, G ettera  nie prze 
brzmiał bez echa. W ładze przy 
stąpiły do energicznej likwida 
terom  vP rawianego na 
terenie rzeźni m iejskiej.

W czoraj władzfc beispiecseń- 
StWa wydały ęnły szereg zarzą
dzeń represyjnych, które n ie 
wątpliwie doprowadzą do uci- 
Ztnia wzburzonych nastrojów

i unormowania stosjinkćw .
Cała rzeźnia znajduje się pod 

czujną opieką policji. W szyscy

interesanci i robotnicy są pod* 
wani przy w ejśrńi na teren 

rzeźni skrupulatnej rewizji. Zna 
leziona broń niezależnie od

tf-^o, czy w łaściciel posiada 
zezwolenie jest zatrzymywana 
w po tjerni i wyd awana dopiero 
przy opuszczaniu rzeźni przez 
Zainteresowanego.

Na teren rzeźni nie są -wpu
szczane osoby pijane.

Również okolice rzeźni są 
baeżnie kontrolowane Podej
rzani osobnicy są poddawani

rewizji osobistej. Zbierające się 
grupki podejrzanych osobników 
sg natychmiast rozpraszane.

Jutro odbędzie się pogrzeb 
i. p. Eugenjusza Gettera, tiagi- 
cznej ofiary teroryatów.

że banda dopuściła 4 *  aktów ter 
rorn w stosunku do 29 osób. * 

Po,kolei lista „w yczynów * 
bundy Tasiem ki i KarpińsKicgu 
przedstawia się następująco:

1000 ZŁ PAJCZERA
O d Izraela Chiia Pajczek zażądali 

Karpiński 1 Sz ta jim arf 1000 zł. G dy 
zagrozdi mu zabiciem i pokazali rewol 
weiy, z obawy o sietie  dal iin 800 zł. 
B yło ćo -w 1928 r„ a w 193J ci sami *ra- 
prowad-Jill go do bramy i zażądali za
raz 200 zł., a gdy odmówił, Karpiński 
schwycił go za ubran.'e i p o ciął bić ple
cami o ściany. Pejczer dał weksel na 
100 złotych.

P U B IT V SZ TA JN W O R T
Karpiński Sztainwurt Kantor w , 

dostali od Szffiula Lumperta 110 zl.. po 
pewnym czasie  kupiec został zawezwa
ny do restaiuacii, gdzie banda Zażąda
ła odeń 200 t ‘. Obie<ał dać n azajutrz 
100 zł., a gdy nie dotrzymał stoWn. zo- 
stat przeZ Karpińskiego iro m ć popity i 
w rezultacie musiał dać pieniądze Sztajn 
wortowi-

D IN -TO JRA  W  BARZE 
POLSKIM

Benjamin Puk? i Dawid Portugar za
częli handlować ubraniami. Karpiński 
zażądał od n'ch paruset złotych, grożąc 
kulą z rewolweru. G ay  nie mogli speł
nić żądania „króla K ercelaka". zo
stali op row adzeni na ,.din tojrę”" do 
Baru Polskiego. T am  cała banda, uzb.ro 
Jona w rewolwery urządziła Kobie sutą 
libację na ’ch koszt. Rachunek wyniósł 
przeszło 200 zł. M u^eli uregulować go 
dwaj kupcy ubrań Jeden G) 1U0 zł.. 
drugi 20 zł., podpisali weksel jeszcze na 
100 zł. 1 dopiero wtedy mogl1 odejść. 
W ek sel był płatny po 3  dniach Z a 
niebaczne skrytykow anie bandy terrory 
stów, że jest liczebn/e słaba, Benjamin 
Fuks skażony został przez „dintorję" na 
200 zł. grzyw ny i zapłacenie za kola
cję dla sądu polubownego w restauracji 
Łysobyka. a na ulicy został jeszcze po
bity  przez Karpińskiego. Ktftry przy
pomniał mu w  ten sposób o k o fe ć z -  
ności zapłacenia grzv<Vny Gd Portu
gala Sztajnw on wvrou#ił TU zł., grożąc 
mu Karpińskim.

Liczba Bezrobotnych 
zm a la tr o TO tys. os6 b
W adlnt danych państw owych 

urzędów pośrednictwa pracy. lic/, 
ba bezrobotnych, zarejestrowa
nych na terenie caJej polaiki w 
dnin 2? b, m. wynosiła 252,064 o- 
sób, co w porównanłi* ise ttanem 
z ubiegłego tygodnia stanów'’ upa 
dek liczby bwzftkńłctoy clx o 10,066 
osób.

Pod dkompanjament pieśni komunistycznycli

i n Mig
RYGA. (A T.E.), Wczoraj przed są 

dcm sow jccklm  w  Leningradzie rozpo
czął Się proces 11 młodych roóotnżków,

Sensacyjne pamiętniki
H a u i n ul o t n i k a  p o ! s  k i e g  o

na stronie ż-9iej
a

członków komunistycznego związku 
młodzieży, jskerżonyci o dokonanie 
zbiorowego gwałtu nQd młodą robob-i- 
cą. Według aktu o»knr*rfifc grupą min 
dzieży komun,»tycinej któkf i n „  łov, 

ieĆKL zalicza uu ,sXn JOtay ., doko
nała » ivaitu uł MMf * luUOydl ulic Le 
njngraau, pnj czas aby .maskowa- 
zbrodn.ę, oakarteoł SpiewtA głotno pie 
śn; itomunlstycaDL,

Charaktery (tycznym  iJB°łen j4«t
fakt, U  pr»..' wuy*,) jakarzm- tą w 
m Jt*t *tś 16 de JC h i i «ą wychow a, 
kami t iilth dćw - m „ jtw/uuy j
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PIJA Ń STW O  NA K O SZ T  

K LEPFISZA
Handlujący garderobą M ajer Hersz 

Kicpfiśz musiał znplacić Karpińskiemu 
i Srtajnwortow i 100 zł. za zajęcie m iej
sca na placu Kercelego. Odtąd często 
bvi wzywany przez bandę do restanra- 
cy). gaz.e kazano mu ptacić rachunki. 
Piacił.

SĄD NAD SZYLG O LD EM
Icehol Szylgold miał zatarg ze swym 

sąsiadem Aronem Perełmarne m i został 
pozwany na sąd polubowny. Gdy do
wiedział się o tem Karpiński, oświad
czył, że on ten spor rozsądzi, bo to 
jego rew.T. „Din to ,ra"'' odbytu sie w 
restauracji na Sm oczej, gdzie kazano 
Szylgoldowi pod grozą rewoiwerów za
płacić Sztajnwortow 10C> zł. Po trzech 
tygodniach Szylgold jeszcze raz pokłó
ci! się z Pezelmanem. musiał zapłacić 
„sądowi" 330 zł . tym lazera w „din
tojrze" zasiadał także Perelman. maią- 
cy  broń przy sobie jak i inni. W  ten 
saim sposób Szylgo'd mtis-al płacić raz 
ISO zł.. 280 zt. i wysławić 5 weksle po 
100 złotych.

NIE BO ISZ  SIĘ ? PŁAĆ!
Od Joska Fidel..-w zażąda.’.' Karpiński 

t e  Sztajnworfcm 300 zt.. za to. że się 
w yraził, iż r.„ boi się ich. Zagrozili 
mu wtedy zabiciem. Prócz zapłaty go
tówką kazali jeszcze zafundować sob e 

'ko lację  w restauracji na ul. G ranicz
n e j,  co wyniosło 73 z;. G dy Edelist 
odmówił zapłacenia. 500 zt„ Karpiński 
nasłał na niege Bocheńskiego i Plac- 
kowskiego. którzy pob.li kupca dotkli-
w ie żelazem po glc.w e. Po dwóch ty 
godmach Karpiński zażaclai rnow od 
Edelista 300 zt Kupiec utargowai sumę 
na połowę.

Kuzyn Edekrta, Ab ram Sol, ński -a
doradzenie. dawan u pieniędzy, o-
trzymał rozkaz zap.acenia 100 zt. 
ląc się pobię a. da! 50 złotvch

Ro-

PO D  GROZĄ R E W O L W E R o W
G dy Rachin i Alteimau pokłócił się 

ze swym sas aden: został wezwany
przez Duszni- i.-tcuo i SztajnwoMa "a  
„din tojrę ' do restauracji n-zy ul. D ; 
kiej; Tam  karali mu zapłacić 800 zł., a 
gdy się. nie zgodzi; zaprowadzili do o- 
sobnego pokoju, Sztnnwort wylał z kie 
szeni rewolwer wym.erzyt do kupca i 
powiedział, żc ic.sl mz da pien:ęc.zv. bi
dzie go kosztownie 1500 zt - O ć  mówił 
stanowczo, mówiąc, ze tyle ule nn i 
te sumę pou grozą icwcuwerów lr.-.s.at 
zapłacić, '

Od Chnima Benjamina Siakie:k : wv- 
dobyto 300 zl po przywożeniu mu do 
głowy rewolweru.

Jakubczak bijąc Jćzctu Deka i grożąc 
rewolwerem wvrni/*7! ód niego około 
150 zł.

150 PAR SPODNI 
SZ W A RC BERG A

O d Moszka jo  in  Szw arcberga za 
Żądał Karpińsk. 150 pin spodni. Kupiec 
myslal, że będzie miał za nie zapłacone, 
lecz gdy zwrócił się o pieniądze. K ar
piński pobił go. Póżńei .Król Kcrcelą- 
k a “ znów wziął ou Szu. : pn towaru
za 280 złotych

PRO ŚBA  NARZECZONEJ 
SK U TK U JE

Przed W ielkanocą Karp ński zażądaf 
od U rysza geRiena 20 zł. Uderzony re
wolwerem w pierś dał pieniądze. O b a
w iając się bezruchów wyniósł Regien na 
jeckn dzień swoje towary z budki. K ar- 
pińęłcr, grożąc rewolwerem, zapowie
dział mu, że to zamknięcie budki ' bę
d z ie 'kosztowało 200 zł. Z jaw ił się 
Sztajnw orf, tłumacząc, te  musi się uio 
żyć z Karpińskim W te c y  narzeczona 
Regina, Żychl.nerówna poszła do rad
nego Siemiątkowskiego i ten na prośbę 
Jej, zmniejszył okup do 50 złotych. Pie 
niądzę zaabkasowrał grożąc rewolwerem, 
Janiak.

Od Estery M ow tyn zażądał Karpiń
ski 200 zł; Kupóowa zaczęła się targo
w ać, w  końcu gdy usłyszała groźbę, 
zmuszona b y ła  dać 150 złotych.

GROZIŁ WŁADZĄ, ALE SIĘ 
ZLĄKŁ

G dy Srul Szp ro spłacił swego współ 
r ik a  i  zaczął sam handlować, przyszedł 
do niego Karpiński i zażądał 1400 zł 
Szpiro odmówił, ośw iadczając te  zwtó 
ci się do władzy. W ów czas Karpiński 
zagrozi, te  jak będzie taki mądry, to

on się z nim policzy. W iedząc, że K ar
piński stoi nu cztie bandc. która hiie 
i strzela. Szpiro zląk' się i doręczył 300 
zł. gotów ki. ? 500 rl. wekslami, które 
wykupu

Od Mordki Szyfm ana zażądał L ip
szyc ICO zł. Szvfiuan odmówił, za co 
został w kiłka dni później napadnięty 
przez Janiaka. Lipszyca i innych męż
czyzn. Od lezącego w domu po tym wy 
padku. Janiak wymusi) 50 złotych.

RACHUNEK NA 770 ZŁ.
W  KNAJPIE NA DZIKIEJ

Handlujący ubrań 'cm Lejb Klajman 
nabvt budkę na pl„cu Kercelego. Sztafn 
woff oświadczy! nui. ze gdy przyjdzie 
Karp ński. żelzy "ie  dawał mu więcej 
jak 300 zł., d c  pieniądze te dać musi, 
bo ..Karpińsk. jest królem na tym placu 
i rządzi rfón i rob, to. co chce' Ale 
Karpiński nie chciał pieniędzy, tylko tą  
dał. że Klajman musi za fundować. "K u 
piec opiera! się. Pokazano mu kułaki, 
zląkł s.ę więc i poszedł do restauracji 
na rogu Dzikie; i Konarskiego, gdzie po 
skończonej libacji dla kilkunastu męż
czyzn zmuszono go do zapłacenia ra 
chunku. wynoszącego 770 złotych. M iał 
przy s o b ,e tylko 500 zł. gotówką, więc 
r.n resztę w estaw .ł pod presją sćcksle. 
W ykupił ;c prócz iedneoo na 100 zł. 
Karpiński przypomniał mu o tein. doma 
gając się zaliczkli 50 zi. Kupiec nie 
chciał dać pieniędzy bez zwrotu weks
la. za co dostał uderzenie rewolwerem 
w głowę . pieniądze dal. a nadto mu
siał wykupić weksel od restauratora 
Kosowera. W  te| samej retsauracji Klai I

man dwukrotnie uderzony przez Karpiń 
skiego szklanką w głowę zapłacił 70 zło 
tych. za grzane piwo, wypite przez „kró 
la Kercejaka'' i jego znajomego.

BUDKI 
Z A BITE GW OŹDZIAMI

R az Klajman zastał drzwi, do budki 
zabite gwoździami. Bał się odbić drzwi, 
wiedząc, że Karpiński i jego tow arzy
sze każą sobie ptacić za pozwolenie ot
warcia. Klaiman zwrócił się do „Tasiem  
ki”, o którym w.edrial, że jest przełożo 
nytn Karpińskiego i prosił, bv mógł bud 
kę otworzyć bez płacenia i bez pobicia. 
Siemiątkowski obiecał Kłajnow,'. że nie 
będzie bitv, a lt zapłacić musi 1 P ° nara 
dzie z Karpińskim i .Unymi, kazał Kłaj 
manowi, że nie będzie bity. ale zapła
cić mus,' i pc naradzie z Karpińskim i 
innymi, kazał Klaimanowi zapłacić 100 
zł. na ręc- Sztajnw orfa. T ak ie  sumy 
musieli zaptacić i inni kupcy, którym 
zabito gwozdz.ami budki.

Od Lejzora Szajma-na zażądał Kantor 
500 zł. za pozwolenie handlowania, a 
gdy kupiec nie zgodził się, został pobity 
przez Karpińskiego i innych rewolwe
rami. Bojąc s e n  swe życie, dat Kanto
rowi 150 zł Karpińskiemu 200 zł. a 
prócz tego wzięli niu towaru za 100 zł.

Dokoftczenie aktu 
oskarżeniu podamy 

u numerze Jatrzelszym

Sam na oceanie
Dalszy ciąg sensacyjnych pam iętników  

o locie z A m eryk i do Europy
P A R Y Ż , ( P A l j .  —  D aiszy  

anyK.ui u atisn cra  zaczy n a sic 
o a upisii pierwszej nocy, spę
dzonej na .szczątkach aparatu  
111 >c \ tak ukrojnicj, żc nawet 
:sJyDy miał ż y c  sto lat, nie z a - 
poimi.ałPy o mej -nigdy.

ł f a i i s n u r  n i e  z u m iż y i  o k a . j i oe z y  
Ilu j tj o tul N o w e g o  J o r k u .  S to p u  id 
w u /.a pa 'M  i. w a(U 't;t\vieńie, lecz  
uu-y i,vnv:i zM e/.yiiac i ifz e i i ia ó , slM- 
;C",.cii s .ą  w zcliuz r e z e r w u a r u  i w 
k a / iie j o liw ili  y ro / .o o  m u  n ie b e t -
0 . e . - ze n s i w o w p a d n a j e i a  do wo d y 
V\ i e  r.c.-t po,  zę-io s k i t a e -  Z  p i e r w ,  
s z e w :  pro i i i i  .'ii . ai i i :  . Gońca  w H a 
as ,aura  wsl ąpi - l a  o i u c u a .  K a u e k  
u . e  l ) iv.yu' ;os:  J  al t ial i  u j e  U u W ego-  
t ł o j i i e r o  Koto f iOiUdnia a a  * K ra j u-  
l ioi y z o u t u  u k a z a ł a  » ię  s y l w e t k a  
o k r ę t u  k fó i  t .* r o ku j  n i e  z m i e r z a :  
w k i e r u n k u  w.-ei iodai i i ) .  M o r z e  
!.»> j«  w z b u r z o n e -  S a m o l o t  b y ł  po<l 
rzuea-oy f a l a m i ,  w s k u t e k  czego 
iuogt  l i p -  l e d w o  d o s t r z » ' g a J u y a i  
p t t a k l e t a  w ś r ó d  b e z b r z e ż n e g o  oc e
1,ati- h a a s i i e i -  gorii<-zko\vo t i a w a t  
sygnale k o s , ,aia.' tr z y j n a j n e  sit; 
kur. -z.owo s k r z y t l i a  s a m o l o t u .  aby 
u l e  w p a ś ć  do m o r z a .  Okręt wi-  
d o c z u y  b y l  w c i ą g u  g o d z i n y  
w r c s / c ‘ e  p o z o s t a ł  po n im  j e d y n i e  
p i ó r o p u s z  d v m u

Wyczerpanemu di>szex<;tu Hau- 
s-uerow,: cortiz bard ził ej doktiezuJo 
praarnier.te /.meczenie jego doełio 
dzilo do ostatnich grurdo i aż do 
rana pozostał uleruchotny w po
zycji leżącej- 

W  ciągu następnego dnia zau 
w ażył w oddali trzy okręty. 
W szelkie sygnały pozostały bez 
skutku.

Podczas Docy zaczął padać 
deszcz. Rzęsiste krople ulewy u- 
dorzaly o kadłub samolotu. P r a 
gnienie snu wzięło górę nad 
tcszelkiemi troskami- Hausuer roz 
p os tarł na rezerwuarze uratowa
ną kołdrę i, cbocią’ż była zupeł
nie mokra, zawinął s'.ę w nią 
szczelnie- Nie wie, ile godzin prze 
epał w ten sposób. Gdy się obudził 
panowała jeszcze głęboka noc 
Stopniowo zaczęło świtać. Dale
ko na północy ukazał sę znowu o- 
kręt- Wbrew wszelkim nadziejom 
Hansner zaczął nadawać sygnały. 
W  godzinę później, tym razem od 
południa, zamajaczyła sylweeka

7 0' O l  Oł p ła c i za w kla- I f  l£
0  O  2  |0 dy i I o k  a t  y • » »

w kla- r t  K o m u n a l n a  K asa
,  - - u k a t y  ••• O s z c z ę d n o ś c i  pow.

W arsz. (Sw . K rzy sk a  Nr. 13) P up ilarn a (n iew zruszon a! g w aran cja  w kładów  
(Qz. U staw , r. 27, Nr. 38), z a b e z p ie c z o n a  n ie ty lko  k ap itałam i K, K O., lecz  
i cąlym  m a ją tk ie m  Zw iązku P o r ę c z a ją c e g o  (5  m ia st oraz 2 6  gmi n D odsto- 
Ifc z n y c h ) . S łaty  w zrost w kładów  w K. K . O .: zt. 2.111/367 (r. 1930): zt. 
7.4C9.°86 (r. 1931): zł. 10.990.673 ( r .  1932): zl. 12 .200 .0 "0  (1-Vi —  r. b.). O b ró t 
roczny, p rz e sz ło  100.000.000 zł. P e łn a  ta jem n ica  w kładów , ustaw ow o z a 
strzeżo n a. Godziny czyn n ości od 8  i p ó l Ł f  ( 1  Św . K rzy sk a  13
fan o  do 7 ł pół- popoł. (b ez  p rzerw y). >»■  W a  te ( .4 2 6 -6 2 ,541-60

nowego okrętu. A aparat wysta 
wał ponad powierzchnię oceanu 
nic więcej, jak na 4 — 5 mu-.

Głód i pragnienie zaczęły coraz 
bardziej dawać mu się we znak’- 
Kilka pomarańczy i sandwiczy 
pozostało w zatopionej kabinie. 
Leżały one gdzieś z pewnością 
przesiąknięte wodą morską. T ra 
piony głodem, Hansner postano
wił je odszukać, pogrążając się 
w zatonloue.j części aparatu Wsku 
tek jednak ciemności musiał to 
odłożyć tio dnia następnego. Noc 
zdawała się nie kończyć nigdy.

Od 48 godzin morze było 
wzburzone, a niektóre rozhuka 
ne faie dochodziły do 10 —  12 
m ir. w ysokości. A parat trzy 

mał się na powiedzchni, lecz 
Hausnera ogarnął niepokój. W 
wielkiem śwojem zmęczeniu 
i w yczerpaniu zdawało mu się, 
że szczątki samolotu stopniowo 
oo^rążaiąc się w morzu. z

Zanurzył się więc, aby spraw 
dzić, czy wszystkie kurki zostały 
zamknięte Po dokonaniu tej in
spekcji opuszczaj się na dno ezte 
rokrotnie w poszukiwaniu żywno 
śei, lecz poza dłutem j parą ulwę 
gów. nie znalazł nic pożyteczne
go. Przez cały dzień rozbitek ba
dał horyzont. Ukazał się jeszcze 
dwa okręty, Jecz w takiej odleg’ 0 
ści, że można było dostrzec ledwie 
kominy! i maszty. Popołudniu 
morze uspokoiło się nieco. Pod
czas burzy złamały się zawiasy 
podtrzymujące części ruchome 
skrzydła, które trzym ały się te
raz jedynie dzięki przymocowa
nym drutom Nadeszła noc potę
gując jeszcze bardziej zmęczenie 
Hausnera- Zapomocą rzemieni 
które słuiyły do przymocowania 
b!o szanek ż benzyną i kołdry, Ha- 
usner urządził sobie coś w rodzą 
iu hamaka, do którefcó przywią
zał się. H ansner przypomniał so 
bię ie miał jeszcze pudełko z kon 
serwami Z nastaniem dnia o g ar
nęła go troska z powodu szkód, ją 
k;e burza wyrządziła na skrzy
dłach. Ruchome części, trzym aj a 
cc się jeszcze jako tako przy po
mocy drutów stalowych zaczęły u 
derznć o kadłub, co mogło n ara 
zić na szwank bezpieczeństwo sa 
mólotu.

Hausner postanow ił w yśli
zgnąć się wzdłuż skrzydła i ob
ciąć druty. P rzecięcie  drutów 
zbliżało się już ku koficowi, gdv 
rozbitek u jrzał zakradającego 
się zdradziecko rekina. Hausner 
porzucił p racę i w  pośpiechu 
skry? się do w nętrza kadłuba. 
Ucztrcie głodu ogarnęło go ze 
wzmożoną sttą.

r*  . i
Wesoły Kącik E

TAJEMNICZY TELEFON

Z chwilą wprowadzenia licz
ników telefonicznych ustały in 
trygi przez telefon.

[Jaw niej istniała specjalna ka 
tegorja niezmordowanych ka
w alarzy. Osobnik taki potrafi! 
przez dwie godziny dzwonie 
pod różne numery, pow tarza
ją c  wciąż te sam e pytania.

— Proszę pana, czy  tu cm en
tarz?

—  Proszę pana czy to cy rk ?
—  A kto mówi, m ałpa? —  od

cinał się zwykle cierpliwy abo
nent, a mniej cierpliw y składa’ 
„kaw alarzow i” życzenia

—  Zkun ręce i nogi, łobuzie!
Bard zie j wyrafinowani do

wcipnisie telefonow ali w  nocy.
—  Hallo! —  m ruczał w ście

kle obudzony abonent.
—  Przepraszam  pana bardzo

—  odzyw ał się głos —  czy  pati 
nie wie przypadkiem  ja k  się pi
sze „równo”. „O ” z Kreską, czy  
„u“ zw yczajne?

Albo naprzykład do miefczka 
nia w łaściciela wędliniarni 
dzwonit wśród nocy telefon.

—  Panie, czy pan może przy 
siać natychm iast na Krochm al
ną 10 kilo kiełbasy?

—  Co takiego? O tej porze?
—  dziwił się zaspany w łaści
ciel, nie orientu jąc się o co cbo" 
dzi.

—  T ak ! T ak ! N atychm iast! 
10 kilo! B łagam  pana, niech 
pan nie odmawia, bo to dla nie 
bezpiecznie cltorego!

W  ostatnich latach bardzo 
rzadko zdarzają się kaw ały te 
lefoniczne.

Pomimo to, pam iętający da
wne czasy  abonenci w każdym  
zagadkow ym  telefonie w ęszą 
kaw ał.

D yrektora pewnego kina o- 
budził około pierw szej po pół
nocy dzwonek telefonu. Zerwał 
się z łóżka, przetarł oczy i pod
niósł słuchawkę.

—  H allo!
—  Przepraszam  pana —  ode

zwał się nieśm iały m ęski głos
—  czy m ógłby mi pan powie
dzieć, o której godzinie zrana 
otw ierają pańskie kino?

—  Byd le ty lko może kaw a
ły  o tej porze urządzać! —  ryk
nął w ściekły dyrektor i cisnął 
słuchawkę.

Ledwo się położył, kiedy 
znów się odezwał dzwonek te
lefonu.

—  Przepraszam  pana —  py
tał uparcie ten sam  głos — o 
której godzinie otworzą rano 
kino?

D yrektor zgrzytnął zębami.
—  Idjota, k rety n ! —  w rza 

snął i cisnął słuchawkę.
Dla spokoju postanowił w y

łączyć teM on. Ze zdenerw o
wania nie mógł już zasnąć.

P o  godzinie przypom niał so
bie, że z sam ego rana ma ktoś 
W z w o n ió  w  pilnej sprawie.

Totalizator
Naiwnych sfora 
gra w totalUatora.
Kooflrf biegają, 
oni stawiają, 
łudząc alf wygraną.
A  no
nfecb sią hazardują, 
skoro poitiją 
na łatwa zarobki!...
Bo to, że szopki 
robią żokeje, 
że ten i ów śmieje 
sią 1 tych, co grają,
gdy im mówisr o  tem. w iary ci nic dai<t 
—  Grajćie mądrale, nadal...
Pat
was sześć i basta!
Roście wszyscy jednacy i z jednego

ciasta!... 
S e t  v u s.

W i osta tn im  tygodniu  
w y św ietlan ia  film u

Człow ieK  
K t ó r e g o  
Z a b i ł e m

cen y  biletów  - 5 0
z n i io n e 1od zł.

w kinie A TLA N TIC  p 6 . s .  io .

u / m i c y r n i r  w le^nicr
W  U l  F  I I Ł I 1 L  specjalnej C Z A C - 
IC1EGO 2  m- 6, róg  s -to  K rzrsk ie j  
S r. — 9 w. Św. 3 - — 6. W izyta  2 zf.

D LA  K O B IE T  poradnia D r. Rubinrauta. 
specjalisty chpr.ób kobiecych. Nie
cała 14. W izy ta  4  zł. Leczenie bez
dzietnych, citżam ych , Z A P O B IE G A 
N IE  C IĄ Ż Y . Lekarka oa 11 —  2-ej.

W E N E R Y C Z N E , skórne, włosów nie
moc pic., elektroieczenie LEC Z N IC A  
Plac 3 K rzyźy-9 od 9 —  8. Porada 3 zł.

R U  P T U R 0 W E
pasy system  najnow szy. Ortopedia 

M arszałkowska 123 m. 1.

LECZNIC* WBMBBYCŻfl E 
IO S e n a to r s k a  10. W ieyta  3 zł
9 r .— 9 w. Św . od 3  pp. L ekd rk a  3 —6

P Ł Y T Y  nowe od 1.50. Najnowsze 2.30. 
Patefony instrumenty muzyczne. N aj
taniej „Luxopbon” Elektoralna 28.

R A D  J O
W A RSZA W SK A  

ROZGŁOŚNIA
10.00 Transm isja M szy poiowej, oraz 

defilady z okazji święta pułku Radio
technicznego 11.05 O dczyt p. t  „Pierw 
szy kongres Eucharystyczny" 12.15 
Koncert popularny w wyk. orkiestry 
Filharm . ŁódzL ej. 14.00 O dczyt: „W y  
rób papieru". 14.15 P ły ty  gramofono
we. 14.30 Słuchowisko ogniowe. 150  
O dczyt rolm tzy. 15.40 Pogawędka przy 
rodmeza dla dzieci. 15.52 O orazek diti 
dzieci najmłodszych. 16.05 M uzyka lek
ka (p ły ty ). 16.45 O dczyt p t. „Polska 
widziana oczym a cudzoziemki". 17. Koń 
cert popołudniowy orkiestry P. R. IS.zO 
M uzyka taneczna z hotelu Europejskie
go. 19.35 M uzyka lekka (p ły ty ). 21-10 
Kwadrans literacka 21.25 U twory daw
nych mistrzów. 22.05 M uzyka taneczna 
*  dancingu O aza.

W łączy ł więc telefon zpow-u- 
,tem-

Nie upfynęło-S minut —  dzwo 
nek... Ten sam głos!

—. P roszę pana o której go
dzinie otw ierają rano kino?

D yrektor poczuł, że mu krc\v 
uderza do głowy. Postanowił
jednak działać spokojnie.

—  Kino otw ierają o 10-ej.
—  Aha... dziękuję panu.
— P roszę bardzo. Ale d la ' 

czego pan mnie budzi w nocy? 
Dlaczego pan się teraz o to pU 
ta?

—  Bo ja  byłem dziś w pań*' 
skim kinie, zasiedziałem się w 
pewnej ubikacji i mnie tu w !<•' 
nie zamknięto. W ięc chcę wie
dzieć kiedy mnie wypusze/a-

Napoleon Sadek.
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

, Irena poczuła dookoła kibici uścisk ramion męża.
Jedna ręką obejmuje, a drugą, zapewne, eh wy*:; 

z a s z y ję  i bedzie dasT. dusił...
Omal nie um ierając ze strachu, szepnęła w 

śiniertelneni przerażeniu:
— Nie męcz mnie zbyt długo... 1... żeby nie ;a  

bwdzo. bolało...
Poczuła, jak druga ręka Huberta unosi się ku 

je j piersiom, szyi, tw arzy, oczom i błąka się po 
włosach, zlanych potem...

Polem  ta sama ręka ześlizgnęła się z powro
tem w czulej pieszczocie....

W reszcie rozległ się glos Huberta, bardzo nie
śm iały, bardzo cichy i łagodny, serdecznie tkliwy 
I czuły.

— Kocham cię. Iruś... kocham... kocham tak bar
dzo. b ard zo .

Irena jiiż nic nie rozumiała. Pom yślała sobie:
— Co ori wygaduje?
Miała taki szum w uszach, że może się prze

słyszała?
Nąaężyla słuch...
A jednak powtórzył te sanie słowa, tyle tylko, że 

jeszcze płomienniej, czulej, namiętniej:
—  Kocham cię, Iruś... a przytem jestem tak bar

dzo, tak' ś.nicrtęlnie smutny... Błagam cię, okaż mi też 
choć trochę uczucia... Jestem bardzo, bardzo nieszczę
śliwy i bardziej, niż kiedykolwiek mi trzeba pociechy... 
A w czernże ją  znajdę, jeżeli nie w twych pieszczotach, 
czułych słowach, w twem sercu?... Tymczasem ty od 
jakiegoś czasu unikasz mnie... uciekasz ode mnie... Spo
glądasz na mnie z przerażeniem... niemal z odrazą...

Przytulił się do niej jeszcze czulej i mówił dalej:
—  C/v cię czem skrzywdziłem? Jeżeli tak, to Bóg 

mi świadkiem, nieświadomie i niechcący... I na wszelki 
wypadek z góry proszę cię o przebaczenie... Ale jeżeli 
ci doprawdy czjjn  sprawiłem ból, diaczcgoś mi tego 
otfrazii nic powiedziała? Dlaczego ukryłaś, to w sobie 
i tern bardziej jeszcze pobudzałaś ten żal w s^bie? Co- 
prawda, nie widzę, co za przykrość ci zrobiłem? Po- 
prostu nie widzę najmniejszej rzeczy... żeby...

Teraz dopiero łrena nieco się uspokoiła.
L iż  j e j  s e r c e  ni e  w a l i ł o ,  i an m ł o t e m .  O d e t c h n ę ł a  z

u lg a . ' ‘

Domyśliła się wreszcie... Z aciągając'ją do altanki, 
miai zamiary nie ryle... mordercze, ile... miłosne...

Ale tu było obecnie dla Ireny bodaj... jeszcze stra
szliwsze...

Być powolną... mordercy?.,. Czuć pieszczoty rąk, 
które dusiły, rąk, splamionych krwią? Nigdy! Nie, nie, 
nie zniosłaby tego... wstrętu!.,

Postanowiła nie odpowiadać na jego czułości. U- 
siłowała wyrwać mu się... W stać...

Powstrzymał ją, bardzo, zresztą, delikatnie. Led
wo poczuła łagodny jego opór.

Rzekła niechętnie:
—  Daj mi spokój... Burza tak mnie niemile uspa- 

sabia...
—  O, Boże, ileż to zawsze wykrętów, aby tylko 

odsunąć się ode mnie! —  odparł smutno.
Ona zaś na to:
—  Już deszcz przestał. Wracajmy do domu.
Zaśmiał się tak lakuś... niesamowicie... mniej wię

cej) jak owej tragicznej nocy, gdy po dokonaniu mor
derstwa wtargnął do jej sypialni z zamiarem podob
nym do obecnego.

Otworzył drzwi naoścież i rzekł z goryczą i ironją:
—  Masz rację, duszko, już deszcz nie pada... Ani 

trochę... Parz...
Burza szalała na dobre. Ulewa była w całej pełni. 

Błyskawice co chwila rozdzierały niebo. Grzmiaro, a; 
irzęsło dookoła...

Po chwili już. woda wlewała się falą do altanki...
Hrabia czemprędzej zatrzasnął drzwi...
Wrócił do Ireny, padł przed nią na kolana, zasy

pując ją  gradem pytań:
—  Dlaczego jesteś dla ntnie taka przykra? Czem 

tłumaczyć tę zmianę? Dlaczego spoglądasz na mnie, 
jak na kogoś... obrzydliwego? Przecież ja  cię kocham...

Ucałował je j dłonie, poczent mówił dalej:
—  Czy niedowierzasz mojej miłości? W naszem 

życiu... spokojnern... może, doprawdy^ nieco jednostaj- 
nem, rzeczywiście mało mam możności dowiedzenia ci, 
jak bardzo cię kocham, jak bezgraniczne jest moje 
przywiązanie do ciebie... Już gotów jestem pragnąć że
by się między nami stało coś tak strasznego, abym 
wreszcie mógł ci dać przekonywujący dowód, jak go
rąco cię kocham... Oczywiście, lepiej, żeby do niczego 
takiego nie doszło, ale cóż? Chwilami, doprawdy, nie 
mogę się oprzeć tym p^tgnieniom, aby ci wreszcie dać 
jasny i oczywisty dowód, że naszą miłość stawiam 
punad wszystko, wszystko na świecie.

Ponieważ zaś nie odpowiadała mu, przypomniał
j e j :

—  Jeszcze ostatecznie nie jesteśmy tak starymi 
małżonkami, żeby nie pamiętać pierwszych dni naszej 
miKUci. Byłem taLi nieśmiały, a ty taka piękna! Nie 
! idzilem się, abyś mogła mnie pokochać. Dlatego tak 
długo nie oświadczałem ci się. A gdy wreszcie zgodzi
łaś'się być moją, nie wierzyłem memu szczęściu. Czyż
by nasza miłość miała dziś rozpłynąć się w obojętno
ści, od któn j do nienawiści tylko jeden krok? Czyż tak 
tragicznie ma się zakończyć nasz cudny romans miłos
ny?

Dłonie Ireny pozostawały zimne.
Wycofała je odruchowo, jakby ze wstrętem, ile ra

zy spotkały się w mroku z rękami hrabiego.
Hubert wyczuł to. Osobliwe myśli przemykały mu 

Zapanowało głębokie milczenie. Irena

drgnęta, bo milczenie wydawało się bardziej niebez
pieczne, niż słowa.

Wtem poczuła, że ram.ona męża znów ją  obejmu
ją i zanim się spostrzegła, spalił je j wargi płomienny 
pocałunek ust hrabiego, ust, miotających tyle kłamstw.

łrena odrzuciła głowę wtył, wołając:
—  Nie/nie!... NigdyL. Za nic!... Nigdy!...
Hubert gwałtownie zerwał się z ławki.
Usłyszała, jak skoczył w jedną, potem w drugą

stronę, wreszcie stanął.
Ponieważ oczy je j przyzwyczaiły się już nieco do 

mroku, odróżniała zarysy postaci męża. Cóż on zamyś
la? Jakież burze szaleją w głowie tego zbrodniarza?

Irenę opanowała uporczywa myśl:
—  Teraz już mnie zabije... Niechybnie...
Lecz Hubert trwał tak nieruchomo bardzo długą 

chwilę...
Wreszcie ujrzała, jak przysłonił oczy rętcą...
Dlaczego? Nie wiedziała. Dostrzegając w mroku 

ruch jego ręki, nie mogła dojrzeć strumienia gorzkich 
łez, który mu trysnął zoczu i spływał zwolna po policz
kach.

Tymczasem burza ucichała... Już deszcz nie siekł 
tak gwałtownie o szyby; Przestało się błyskać. Grzmo
ty pomrukiwały tylko jeszć2e zcicha za latem.

Od czasu do czasu zaszumiało jeszcze tylko kilka 
mocniejszych fal deszczowych, poczem uspokoiło się 
zupełnie.

Mogli już wyjść, ale irena bała sie wysunąć pierw-
sza.

Czekała cierpliwie, że Hubert da znak.
Rzeczywiście ruszył ku drzwuom Otworzył je. 

Nieco światła księżycowego padło do altan k i.
—  Chodź —  rzekł.
Posłuchała go biernie i obojętnie.
Gdy go mijała, zatrzymał ją. Szepnął:
—  lreczko... Już mnie nie kochasz...
Chciała skłamać, zaprzeczyć, ale nie mogła się 

przezwyciężyć. W ięc tylko milcząco wzruszyła ramio
nami.

Hrabia zaś mówił dalej:
—  Iruś... jeżeli mnie już nie kocnasŁ... to znaczy, 

że kocha f. innego...
Lekkie drgnienie powiek- -oto  jedyna oznaka wra

żenia, jakie wywarły słowa hraoiego Hubert? na jego 
żonie. Starała się z całych su panować nad sobą, aby 
się nie zdradzić. Zato biada była, jak  kreda...

Hubert zapytał:
—  Nic mi na to nie odpowiesz?
— A cóż miałabym odpowiedzieć?
—  W ięc nie zaprzeczasz?
— Na podobne oszczerstwo i napaść, na tak stra

szliwą obelgę mogę odpowiedzieć tylko pogardą...
W  tej chwili wszakże w oczach hrabiego zamigo

tały błyskawice wściekłości.
Dalszy d ag  nastąpi.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
S e n sa cy jn e  pam iętnihi

b . a s p i r a n t a  U? a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

Na tropie zwyrodniałych zbrodniarzy
W  pierwszym rzędzie zbada 

pan sytra meldującego i dopy 
ta, czy nie .mą? on we Lwowie ja  
kich wrogów. Nie przypu
szczam, ażeby on  sam popełnił 
morderstwo, by) na tyle naiw 
ny, by posłać, swemu ojcu częś 
ci ciała swej ofiary, .chyba, że 
mamy do czynienia z człowie
kiem umysłowo chorym. Zresz
tą  pozostawiam panu wolną rę 
kę do działania i na miejscu 
sam pan najlepiej się zorientu
je . co robić.

Dwie godziny później mieliś-. 
my iuż wynik sakcji. Ja k  zako
munikował lekarz sądowy, rę
ka i noga nrleżały do dziewczy 
ny wieku Jat piętnastu lub 
szestnastu. Otrzymałem parę 
godzin później i charakter pis
ma byłego subiekta. Na pierw* 

r t a t  oka w idocw g było,

w obu pismach niema najm niej
szego podobieństwa. W każ
dym razie zanotowałem sobie 
nazwisko owego subjekta, acz- 
kolwiek nie przykładałem do 
tego najmniejszej wagi.

Tego jeszcze wieczoru w yje
chałem do Lwowa. Po przyby
ciu rano na miejsce poleciłem 
sprowadzić do siebie Michali- 

(rzekomego nadawcę prze
syłki). B ył to młody człowiek 
lat okoio dwudziestu. Według 
słów wywiadowcy, który go 
sprowadził do urzędu, był on 
wezwaniem tern przerażony. 
Nie przykładałem |ednak do te 
go zbyt wielkiej wagi, gdyż 
zwykle człow iek nipwmny bar 
dziej plączę się w zeznaniach i 
jest przestraszony, bardziej niż 
winowajca, kł óry po dokonaniu 
przestępstwa m- rę&s przygoto

wać się na odparcie zarzutów i 
okazuje pozorny spokój.

—  Jak  się pan nazywa i 
:z tm  się pan trudni? —  zapyta 
leni sprowadzonego.

—  Nazywam się Stanisław  Mi 
chalik. jes tem  subjekteru w sk b  
pie kolonjainym.

- -  C zy wie pan, w jakim  ce 
lu sprowadzono pana tu ta j? — 
pytałem dalej.

—  Nie wiem. Ja k  długo żyję, 
nie miałem z policją do czynie
nia i kiedy dziś rano przyszedł 
do mnie ren pan I kazał mi 'ść 
do urzędu śledczego, przerazi
łem się nie na żarty.

—  Kiedy pisał pan ostatni 
list do rodziców?

—  Około dwóch tygodni te 
mu —  odpowiedział bez za jąk
nięcia.

—  A kiedy postał im pan prze 
syłkę na św ięta?

Sp ojrzał na mnie ze zdziwie
niem.

—  Ależ ja  im żadnej przesył
ki nie posyłałem. To jes t jakieś 
nieporozumienie. Zresztą c.óż 
ja bym mógł posyłać, rodzicom ?

Zdziwienie jego było tak na
turalne, że nie miałem już żad
nych wątpliwości, iż padł on o- 
Lar* wyrafinowanej zemsty. 
Wyjąłem * teczki list rzekomo

pochodzący od niego i pokaza
łem mu go.

—  Czy to nie pan pisał?
—  Nic podobnego. Po raz 

pierwszy widzę ten list w mo- 
jera życiu.

Kazałem mu napisać na ar
kuszu papieru pod dyktando 
treść listu i bezzwłocznie stwicr 
dziłem, że charakter jego pis
ma nie ma najm niejszego podo
bieństwa z pismem, jakie m ia
łem przy sobie.

—  Kto we Lwowie zna adres 
pańskich rodziców ? —  pytałem 
dalej.

—  Za w yjątkiem  m ojej nąrze 
czonej i je j rodziców, nikt.

—  A tam, gdzie pan zatniesz 
kuje, nie wiedzą?

— Nie przypuszczam. W  każ 
dym razie nigdy mnie o adres 
nie pytali.

Na tern narazić poprzestałem 
i zwolniłem go. zapisując jego 
adres i uprzedzając, by stawił 
sie na każde żądanie.

Po jego odejściu, odbyłem 
konferencję z naczelnikiem tam 
tejszego urzędu śledczego. Do
wiedziałem sie od niego, że 
przed t-zem a dniami wpłynęło 
do policji zameldowanie pew
nej wdowy KorolewiczoweL 3 
gniknlocfr ieł cgternastalGtntei

córki Jadw igi. W raz z dwoma 
przydzielonymi mi wywiadow
cami udałem się do je j m iesz
kania. Zastałem ją  zrozpaczo
ną. Zaginiona była jedyna je j 
córką i nie mogła zrozumieć, co 
się z nią stało. Kiedy udało mi 
się ją  nieco uspokoić, rozpoczę
ła :

-4  Jadzi? była dobra i posłu
szną dziewczynką i wieczorami 
niguy nie wychodziła sama z 
domu,

—  C zy nie zadawała się z 
chłopcam i?

—  Nic podobnego! C ały  dzień 
pracowała i prosto, i  rob jrty 
przychodziła do domu. A w uie 
dzielę, tó albo czytała książkę, 
lun 'też szła ze mną na spa
cer lub do kina.

—  Gdzie pracowała córnu? 
—  pytałem  dalej.

—  B y ła  uczenieą 11 kraw co
wej Zybertowej ną Zamków, 
u^cy.

Rozpoczęła lamentować na 
nowo i z ledwością udaio mi się 
ją  uspokoić. Nie jest jeszcze pe 
wne, że znaleziona ręka i no
ga należą d 5, zaginionej córę •/,- 
ki pani. Bardzo często na'\rel 
się z d a T a . że rodzina poznah 
zwłoki, a potem okazuje się, H  
sie m ylą Dalsry ciąg nastąpi
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W C Z T E R Y  O C Z Y
In tym n e ro z m o w y  z CzyteiniK&mi

f ,  Nuśka z Piastowa
pisze nam;
„Choć nie w swojej sprawie 

udaię się i ja do Pana Redakto
ra, aby Pan poradził, a nawet 
rozkazał mojej przyjaciółce, aby 
była inna.

Obie mamy narzeczonych. 
Lecz w naszem postępowaniu 
jest tak w ielka różnica, że wca 
le nie mogę poznać, co się z 
tej mojej Ja ś k i zrobiło. Przed 
Kilkoma laty  nie m iała swojego 
zdania, a  dziś nietylko, że je 
ma, ale narzeczonemu swojemu 
nie da się nigdzie ruszyć. Je s t  
zazdrosna do obrzydliwości, tak, 
że między nami docnodzi nie 
raz do kłótni, bo nie mogę zro 
zumieć, jak  można być zazdro 
sną o człow ieka, z którym nie 
długo ma się połączyć swe lo-
•y-

Nie wyobrażam sobie, aby w 
takich warunkach ich pożycie 
mogło być szczęśliwe. Tłum a
czę jt| to, a mój narzeczony da
je jej mnie za przykład ,ale ona 
tego w cale nie rozumie i mowi, 
że my się w cale nie kochamy, 
bo nie jesteśm y o siebie zazdro
śni. Gdyby chociaż był powód, 
ale ani my, ani ona nie mamy 
najmniejszego nawet powodu 
do zazdrości.

Często wybieramy się we 
czwórkę gdzie potańczyć. W te
dy ona nie pozwala swemu na
rzeczonemu naw et na krok od 
niej odejść i potańczyć z kim
kolw iek a my tymczasem ba
wimy się w najlepsze, choć nie 
zawsze razem, bo przecież jesz
cze będę miała czas go pilno
w ać, gdy będzie mężem, pocóż 
jo *  mam teraz się tern fatygo
w ać, gdy jeszcze jesteśmy wol
ni, czy nie iak , Panie R edak
torze.

Proszę mi powiedzieć, czy ja 
mam rację, czy Ja ś k a ?  Jeżeli 
ja , proszę powiedzieć Ja śc e  kil 
k i  słów „do słuchu" dla jej 
własnego dobra, bo ja  jestem  
p n  .skonana, że gdy będzie tak 
dalej postępować, to zniechęci 
cwego narzeczonego do siebie i, 
gotów jeszcze z nią zerwać, a 
to taki miły chłopiec, że szko
da byłoby go utracić. On z pe- 
wuuścią będzie dla niej dobrym 
mężem, ale przecież każdemu 
cierpliw ości zbraknie gdy 
się stale wita i żegna wymuw-

nami i przestrogami.
Niech Redaktoi będzie łaskaw

dy", niechże Pani ucieka od 
niego, zamiast wiązać się z nim

jej powiedzieć, że na zazdrości na całe życie świętym i niero
zerwalnym sakramentem mał
żeńskim.
Jabym  na Pani miejscu m etyl 
ko nie był zazdrosny, ale prze
ciwnie, kto wie, możebym u- 
myślnie wywoływał taicie sytu- 
cje, by ten ktoś miał pełną swo
bodę. Niech przejdzie przez 
,,próbę ogniową". I to nie raz, 
ale kilka razy. Trzeba zdobyć 
pewność, czy jego miłość jest 
szczera, nietylko słoniany 
ogień. Nie wytrzyma pióby, to 
precz z nim nazawsze, póki 
czas, póki jeszcze ręce niezwią- 
zane stułą, bo potem będzie za 
późno, gdy obrączki staną się... 
kajdanami!...

A  na zakończenie powiem 
Pani, że Pani narzeczonego wca
le n! a kocha, skoro Pani jest o 
niego zazdrosna. Kocna Pani 
tylko... siebie i swoją urojoną 
miłość, spaczoną i zatrutą przez 

mami i obawami. A potem już jad zazdrości. Bo jeżeliby Pani 
zazdrośnik ,,sam siebie pożera . narzeczonego kochała prawdzi-

szczęścia sob>e nie zbuduje. J a  
jej to codziennie powtarzam, ah 
bez skutku. Może Pan Reaak' 
tor potrafi to lepiej ode mnie?'

Cieszę się, P. Nusieńko, że 
mam w osobie Pani taką pojęt
ną uczennicę i gorącą wyznaw 
czynię głoszonych przeze mnie 
na tem miejcu zasad. Oczy
wiście, że w tym sporze słusz
ność jest całkow icie po stronie 
Pani. Gdzie miłość, tam zau
fanie, gdzie zazdrość, tam brak 
zaufania, a więc gdzie zazdrość, 
tam niema miłości. Oto ma Pa
ni klasycznie zbudowany wnio
sek według wszelkich reguł lo
giki. czyi nauki prawi dłowego 
myślenia.

Zazdrość powstaje zwykle z 
z niczego, a jest tak złośliwym 
zarazkiem, że natychmiasl sam 
siebie żywi coraz to nowemi 
bezpodstawnemi przyouszcze-

Kończy się to najczęściej zer 
waniem, a niekiedy nawet za- 
bó"stwem nąjnLwinniej podej
rzanej ofiary przykładów niema 
ło na całej przestrzeni od ,,0 te) 
la" do... Zacharjasza, Drożyń
skiego, zabójcy ś. p. Igi K or
czyńskiej.

A y, ięc, Pinr.o Jasieńko. pro
szę się wyleczyć póki czas z tej 
najobrzydliwszej i najgroźniej
szej choroby, jaką jest zazdrość 
zatruwająca nawet najpiękniej
szą miłość i będącą jej zupełnie 
bezspomem zaprzeczeniem.

Proszę się chw‘lę zastanowić. 
Jeże li Pani jest tak niepewna 
swego narzeczonego, te  Pani n*e 
pozwala mu nawet spojrzeć na 
inna niewiastę, jakież Pani so
bie wystawia św iadectw o? Tchó 
rza i osoby niegodnej miłości, 
skoro nic łatwiejszego, niż „od- 
b  ć "  Pani narzeczonego. Cijyli, 
że jego miłość ku Pani wisi na 
włosku. I z takim  człowiekiem 
chce Pani połączyć swe losy ży
ciow e? Skazać srę na takież al
bo jeszcze większe m ęk’ po 
ślubie?

Proszę Pani, kto prawdziwie 
kocha, ten kochać nie przesta
nie, nawet jeżeli parę razy prze
tańczy z inną niewiastą. A je 
żeli to mu wrystarczy do „zdrt ■

wie, życzyłaby mu Pani szczę.ś 
cia szczerze, serdecznie, choćby 
z inną, gdyby los tak chciał. A 
taka miłość egoistyczna, złośli
wa, zaborcza, to nie miiosć, to 
tylko chęć posiadania dla siebie 
tego samca, który będzie zaspa
kajał Pani żądze, a przytem 
jeszm.e utrzymywał Panią i u- 
moźliwiał rodzenie dzieci.

W szystko w tern widzę, o- 
prócz miłości. I cr jeszcze je- 
dnem pani zapomuia. N atur* 
ludzka już m i to do s;ebie, ż 
„owoc zakazany" nafepiej sma
kuje. I to nawet wcale nie takie 
głupie i niemoralne. Przeciwnie, 
t.o nieśvdadomv odruch wolne
go ducha ludzkiego, który irte 
znosj zakazów. Chodzi tylko o 
to, aby ta wolność nie szkodzi
ła wolności... innych współoby 
wateli. Na tem polega właśnie 
wzniosły sens „umowy społecz
n e j" W olność w granicach nie 
szkodzenia innym. Jeżeli się ko
mu tej wolności w owych grani
cach odmawia, duch zaczyna się 
burzyć. Nabiera właśnie apety
tu na „zakazany" owoc.

Niech Pani spróbuje dać na 
rzeczonemu zupełną swobodę. 
Okaże się, że p. Nuśka i ja  bę 
dzicmy mieli rację. Może on 
w cale z niej nie zechce korzy

stać, bo "będąc dorwolouą, 
straci dla niego urok.

P. J. W. W. J , z Wilna
pros? nos o radę w sprawie 

dość zaw iłej i niejasnej, którą 
tak  wyłuszcza

„Mam 17 lat bardzo dobre
go o jca i mm»j dobrą m atkę Po
życie rodziców me byłoby złe, 
bo ojciet jest barczo wyrozu
miały, tylko, źe bardzo lubi ca 
łować i pieścić, a m atka zawszy 
go odtrąca i mówi: „Dla mnie 
mężczyźni mogliby wogóle nie 
istnieć nu św iecie".

O jciec nie chce się z tem po
godzić, bardzo się smuci i chce 
to zalać wódką, nawet grozi sa
mobójstwem.

Póki byiam młodsza, ojciec 
pieścił jsię ze mną i uważałam 
to za bardzo naturalne, ale te
raz, gdą już jestem  starcz ., nie 
pozwałam mu już iak  mnie ca
łować i pieścić. Nawet matka, 
gdy nie jest w złym humorze, za 
pewnia mnie, źe to nic złego, 
gdy o jtiec  całuje cóikę, i nawet 
tna mi za złe, że się opierani, 
ale, Panie Redaktorze, mój oj- 
c.ec  jak zacznie całow ać i pieś
cić, to *nie przestaje! Gdy mó
wi^, że już mam dosyć, prosi 
mnie, abym pozwoliła całować 
2ią choć w rękę A  wtedy, je
żeli nie spustrzegę się, zaczypa 
mnie całować w każdy palec o- 
sobi.o.

O jciec mówi, źe kocha mnie 
nad życie i gdyby nie ja uciekł
by z duiuu, bo nie rozehoazi 
z m atką tylko dla mnie. Jetk 
dla niiiie anielsko dobry, mam 
wszystko, czego zapragnę i m

łow ać się Nie dam. C hociai 
znów, gdy się tak  gniewa, smu
c i i narzeka, robi mi się la l  ł  
znów pozwalam, a  potem znów 
mi przykro ł tak  w kółKo>

Czy Pan Redaktor zdoła mnie 
1  tego wydobyć?

Trudno mi Patii dać odpo
wiedź dokładną, bo spraw * jest 
bardzo poważna, a list Pani 
dość niejasny. Nie muszą to być 
chyba pieszczoty grzeszne, sko
ro Pani sama pisze, że czci P a
ni nic nie zagraża, m atka Panr 
pozwala nu nie i nawet ma z a 
złe opór, a przecież m atka, na
wet najbardziej wyrodna, nie 
namawiałaby córki do kazirod
czych pieszczot z ojcem.

Może Pani jednak trochę prze 
sadza w opisie i jest nieco prze 
czulona? Je s t  Pani w wieku, 
gdy wszelkie pieszczoty i poca
łunki, nawet najniewinniejsze, 
(jak choćby między koleżanka
mi) mają mimowoli zabarw ie
nie erotyczne, bo przecież jest 
Pani w okresie dojrzewania, sta 
wania £ię kobietą, kiedy glos 
natury odzywa się najgłośniej,

Uczony wiedeński prof. Freud 
widzi zabarwienie płciowe we 
wszystkich wogóle pieszczotach 
między rodzicami i dziećmi. 
Cuoć ten profesor jest wielką 
powagą naukową, wydaje nam 
się to wątpliwe, ale trudno go 
krytykować, zresztą, niema tu 
nawet na to m iejsca w każdym 
razie w Pani wieku jest takie 
zabarwienie wielce możliwe.

Przeciw ojcu Pam przemawia 
loby jedno: ponieważ zona mu
siebie odmawia, a Pani może 
jest podobna do matki, gdy by
ła młoda, podświadomie może 
zwraca uwagę na Panią.

Przy zawiei niru małżeńsU a 
ważną rzeczą jest dobranie sic n 
sposobieniami, charakterami i 
temperamentami Niezgodność

mojej czc: n i.Z a g ra ż a  *a jed n a* lemgerąmgitów k gt jedną z naj 
przez to wszystko ccś'm nie wy. ( ^ 0zych przyczyn nieszczęsli-

pu-pędką z low-u, #łjf gtje ni 
sady, więc co pocznę/

O jciec zaś, juk się rozgniewa, 
mówi: „Nie dajecie się cało
wać ani jedna, ani druga, to po 
zwólcie mi się wyprowadzić, 
abym choć nu was nie patrzał, 
u na utrzymanie będę dawał i 
ta k ". M y ojca nie puszczamy, 
bo do czegc tc  podobne, a gdy 
jest w domu, to znów ani razu 
obok mnie nie przejdzie, żeby 
mnie trie pocałować i to byle 
gdzie, aoy v  gołe d ało .

Nie wiem, może się mylę, ale 
podług mnie to grzech. J a  ojca
kocham i szanuję, ale tak  ca- pożądane.

w elo  oożycia małżonKów, do-
zarwania lub 

wyradzając się w postaci, któ
ra... lepiej nie mówić.

Proszę o tem pamiętać, gdy 
Pani będzie wybierała sobie mę 
ża. Narazie zaś: nie rozpaczać, 
nie przeczulać się nieuzasadnio
nemu mojem zdaniem, obawami, 
wzbraniać się tylko g d y b y  do
szło do... ostateczności ' pamię
tać, że jezt Pan; redynem jesz
cze wiązadłem pożycia rodzi
ców Pani, które przy Pani nie
ostrożności może się rozpaść, a 
to przecież byłoby w ielce nie-

Co każdy musi wiedzieć
a b y  b yć  zd row ym  i szczęśliwym

co Jest I jak Je«ć?
rtosurtk  pokarmow rwierzęcych 

do pokarmów roślinnych

W  poprzednim artykule przy 
szliśmy do wniosku, że poży
wienie ludzkie powinno być mie 
s tane Musimy jednak zazna*
czyć, że pożądaną jest przewa 
ga pokarmów roślinnych. Zre* 
<ztą w wyżywieniu szerokich 
mas ludowych produkty roślin 
ne mają przewagę, chociażby 
dlatego, że koszta ich są mnifi 
sze od kosztów produktów zwie 
rzęcych. Szerokie zaś warstwy 
rolników z natury rzeczy, ska
zane są na spożywanie prodnk 
łów roślinnych, gdyż same je 
produkują. Byliby to najlepszy 
mgument dla jaroszów , że czfo 
wiek może bez szkody dia zdro 
wla odżywiać się wyłącznie pro 
duktami roślinnemi.

Stoim y jednak na stanowis
ku, że dodatek produktów zwie 
rzęcych nietylko nie jest szkód 
liwy, ale nawet pożyteczny, 
chociażby dlatego, że daje nam 
możność większego urozmaicę* 
nia naszego pożywienia.

Co się tyczy  jadłospisu, bę
dzie on zależał w dużej mierze 
od pory roku. Zimą można u- 
żywać nieco więcej tłuszczu, la 
tem zastąpimy część tłuszczu 
przez węglowodany. Białko 
zwierzęce powinno wynosić 
trzecią część całkow itej ilości 
biatka, a dwie trzecie winno >.ta 
nowić białko pochodzenia roś
linnego.

A więc, przyjąw szy za n o r  
mę dzienną białka dla człowie- 
k r  dorosłego 1P.5 gramów, win 
niśmy ją  jiokryć 3.5 gram aur' 
b'afka pochodzenia zw ierzęce
go, a reszię Wałkiem roślinnem. 
W  ten sposób rac ja  dzienna mię 
sa, lub ryby będzie wynosiła o

koło 15 deka. Do tego dochodzi 
jeszcze białko, zawarte w mle
ku (około jedna czw arta litra 
dziennie) i w chudym serze.

Brak nam Jeszcze do uzupęł 
nienia porcji dziennej około ó(t 
gr. białka. Zużywając dziennie 
CO deka chleba żytniego, pobie
ramy 36 gramów białka; resz
tę uzupełnimy zaś przez spoży 
cie ryżu, lub grochu. Główne 
źródło węglowodanów stanowią 
oczywiście pokarmy roślinne 
W yżej podane ilości żytniego 
chleba prócz białka daje jeszc/e  
300 gr. węglowodanów, 40 de
ka kartofli dostarczy około 100 
gramów, a resztę dostarczy  
ryż. groch i różne jarzyny, 
znajdujące się na rynku zależ
nie od rxiry roku.

Tłuczcz częściowo ponien- 
my z mięsem (mięso zawiera 
bowiem tłuszcz), a resztę wedle 
upodobania pokryjemy m as
łem. lub słonina w Ilości czte

rech deka dziennic.
Podstawowy więc pożywienie 

dorosłego, umiarkowanie pracu 
jącego człowieka stanowiłoby 
60 doku cmeba, ćw ierć lub pół 
litra mleka, 40 deks kartofli, 15 
deka mięsa, 15 deka grochu. 4 
doka ryżu, 4 deka masła, 2 — 3 
deka sera Na znaczy to bynaj 
mniej, że tylko w m łenione pro 
dukty mogą wejćć w rachubę. 
Byłoby to zbyt Jednostajne po
żywienie, a człowiek pragnie u 
rozmaicenła.

Oczywiście pieczywo można 
stosować według upodobania w 
postaci żytniego, pytlowego 
chleba lub bulek. Zależy ten wv 
bór rówpU t  od wrażliwość, żo
łądka. Lądzie skłonni do z a p a r  
cła winni spożywać chleb żyt
ni, ludzie o  delikatnych żołąd 
kach biały chieh.

Mięso można zastąpić rybą, 
a od czasu do czasu pewną ilość 
mięsa kiełbasa lub szynką. M o- 
ż ra  też od czasu do czasu dla 
smaku lub pobudzenia apetytu 
spożyć kawałek śledzia. Moż
na też korzystać z jajek.

Nie uwzględniliśmy jeszcze 
całego szeregu pokarmów, a

mianowicie jarzyn: kapustę
marchew, szpinak, kalańmw 
i t. d. Z jarzyn tych i z owo
ców musimy robić jak uajwiek 
szy użyleK.

W artość odżywcza jarowi 
nie jest wielka, zawierają one 
natomiast uzupełniające czyn
niki odżywcze, taK zwane wi
taminy. Brak witamin w p l e 
wieniu powoduje powstawanie 
rozmaitych chorób. Każdemu 
chyba znana krzywica, tvk 
zwana cnoroba angielska, po
wstaje wskutek braku witamin 
w pożywieniu. Leczym y tę ,jh>> 
robę przez podawanie tranu ' 

świeżych Jarzyn, zawierających  
dużo witamin.

Zasadniczym warunkiem do
brego odżywiania jest regular
ne przyjmowanie pokarmów t. 
j. pobieranie posiłków powinn-' 
mieć miejsce w regularnych o t  
stępach czasu i w określonych 
godzinach. Żołądek pboczau, 
trawienia wykonywa ciężka 
pracę, trawienie trw a od dwóch 
do trzech godzin, musimy więc 
żołądkow. dać odpocząć,

W  nawowym aitykuu 9 to *  
lak Jeść.

V *
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Z E Ś W I A T A  P R A C Y
łr"

N o w y  k o d e k s  k a r n y
d o jrza ł w  atm osferze blernoSci zainteresowanych

M yśmy pierws' podnieśli 
alarm , że projekt nowego kode
ksu karnego, opracowany przes 
kom isję  K odyfikacyjną, jest 
krzyw dzący, dla świata pracy, 
gdyż zawiera postanowienia, n,e 
zgodne z K onstytucją, przekre
śla wobec pewnej kategorii oby 
Avateli prawo wolności obywatel 
sk iej.

btwierdziliśmy również, że 
zachodzi obawa ogłoszenia pro 
jektu w formie, dekretu P r e z y 
denta Rzplitej, dlatego należy 
szybko działać. Niestety, nasze 
przewidywania ziściły się. Na 
ostatniem posiedzeniu Rady Mi 
nistrów zapadła uchwała nada
nia m ocy obowiązującej projek 
towi na podstawie dekretu P re 
zydenta kzplitej. W  najbliż
szym  czasie nowy kodeks kar
ny wejdzie w życie.

Nie uaało się nam ustalić, 
cz y  groźne dla świata piacy i 
krzyw dzące artykuły 220 i 221, 
które przewidują więzienie do 
lat pięciu za udział w strajku, 
zostały przez Min. Sprawiedli
wości względnie Kadę Mim 
straw  utrzym ane. Szczegóły  
kodeksu są trzym ane w najwięk 
szej tajem nicy. Jak  wolno je
dnak sądzić, artykuły te raczej 
zostały w brzmieniu, zapropc 
nowanem przez Komisję Kodyfi 
kacyjną.

Jeśli artykuły 220 i 221 uka
żą się w kodeksie w brzmieniu 
Komisji Kodyfikacyjnej, zainte 
resowani robotnicy i pracowni
c y  będą mieli słuszny żal do 
sw ych organizacyj zawodo
wych. Działały one za mało 
energicznie, nie doceniały nie
bezpieczeństwa, licząc, że dłu
gie jeszcze etapy dyskusji par
lamentarnej czekają projekt i 
będzie czas zająć obronne sta
nowisko.

P rzy  tej sposobności musi
m y zw rócić uwagę na jedną 
wadę organiczną, która istnie
je w strukturze ruchu zawodo
wego, a paraliżuje wszelką 
akcję zbiorową. '

Gdy pracow nicy umysłowi 
m ają  swoją czołową reprezen
tac ję , żywą, czułą i szybko re
agującą na groźby niebezpie
czeństw. energicznie parując i 
ciosy, wymierzone w interes\ 
zorganizow anych ’ pracowmi 
ków, to robotnicy takiej naczel 
nej centrali nie posiadają i każ 
de uruchomienie zbiorowej 
ak cji natrafia na olbrzymie tru
dności.

Jeśli chodzi o pracowników 
państwowych i sam orządo
wych, którzy narazić dzielą w 
tym  zakresie niedolę z robotni
kami, sytu acja  ulegnie radykał 
nej poprawie, gdy zacznie dz\t 
łać Naczelna Rada Pracow ni
cza.

Przegrana sprawa kodeksu 
karnego powinna nakłonić dzia 
łączy związkowych do centra
lizowania ruchu zawodowego, 
zaś wielotysięczną rzeszę robot 
niczą do zaciągania się w kar
ne szeregi organizacyj zaw oJo 
wych, by na hasio przywód
ców, czujnych i sprawiedli
wych, zawsze być w gotowości 
do obróny zagrożonego bytu. 
W przeciwnym razie takie nie
spodzianki, jak więzienie za u- 
dział w strajku, będą stałą groź 
bą, dojrzew ającą w atmosferze 
powszechnej bierności.

(Z Jz . W .)

Czyżby likwidacja Ministerstwa Pracy?
Nie możemy wierzyć, by io było prawdą

Dowiadujemy się ze źródeł 
wiarygodnych, jakoby na ostat
niem posiedzeniu Rady Mini
strów rozpatrywana była sprawa 
likwidacji Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej, a ściślej mó
wiąc reorganizacja tego resortu 
na Ali iisic/stwo Opieki Społecz
nej.

Według tycli wiadomości, 
rząd projektuje przeniesienie De 
partamentu Ubezpieczeń do Mi
nisterstwa Skarbu (wr związku z 
tern dyr. Drecki przechodzi do 
Min. Skarbu?), Departamentu 
Pracy tło Min. Przemysłu i Han
dlu, Urzędu Emigracyjnego do 
Min. Spraw Zagranicznych.

Przy Ministerstwie Opieki Spo 
łecznej pozostałyby tylko Depar 
lamenty Zdrowia i Opieki Spo
łecznej.

Nie chcemy w ierzyć, aby (ego 
rodzaju projekty mogły być po

ważnie rozważane i by rząd no
sił się z zamiarem likwidacji te
go tak ważnego dla świata pra
cy resortu. Wprawdzie komisja 
do usprawnienia administracji 
państwowej wypowiedziała się 
za skasowaniem odrębnego Mi
nisterstwa Pracy, lecz pogląd 
ten był tylko wynikiem badań 
teoretyczno -  prywatnych.

sterstwa Pracy. W  niej chroni się 
świat pracy przed zaborczemi a- 
takami zagranicznego kapitaliz
mu. Trzeba ją  znieść, a pracow
nicy, jak  bezbronne owieczki, 
wpadną w paszczę wilka.

Dla nas nie ulega żadnej wąt
pliwości, że likwidacja resortu 
pracy leży wr interesie sfer gospo 
darczych, tych sfer, które są ob-

R U C H

Blaski i cien e

Chińska nędza
A a  ka<dym kroku rozlegają  sic 

uf }/8kiwania na zastój w przem y- 
rękodziele i wszelkiej w y

twórczości krajow ej Wszędzie 
słyszy się. magiczne słowo — kry  
tys, które m a tłumaczyć wszem, 
wobec i każdemu zosobna, że on 
ten nieszczęsny kryzys, jest 
przyczyną wszelkiego zła, zasto
ju gospodarczego  i bezrobocia .

o ażdy m a pełne uszy uczonych 
wywodów, że nie możemy ekspor 
‘ować, gdyż zdolność odbiorcza 
zagranicznego konsumenta zreclu 
kowana została niemal na całym  
gIab}e do zera .

Czy być może? Ta reguła zape- 
irnie nic odnosi się do Polski.- 
Courowda. nasz bilans handlowy 
jest dorlfitni, gdyż. wywozinift wię
ce j niż przywozimy, ale jak i tą\ 
jntaf pm cy reprezentuje nasz, 
wywoź? My eksportujem y surow  
ce, natomiast im portujem y goto
w e fabrykaty , dzieła rak  ludzkich, 
4 nie przyrody*

Un|a pracownicza
U nją Z w . Z aw . P .acow n. Umysł, 

prrystąpiła do organizacji sw ych k a a  
Okręgom 'y -h na prowincji. D ziś odbędą 
się walne zgromadzenia organizacyjne 
Rad Okręgowych we Lwowie i Pozna- 
nću. N a zebrania te wyjechali delegaci 
centrali z W arszaw y.

N ależy zaznaczyć, ź ł Rady O k.ęgo- 
we Unji funkcjonują już „prawnit w Ra 
domiu, Łodzi i W iln ie. W  najbliższym 
czasie powołane będą dr życia, poza 
Lwowem i Poznaniem, w Krakowie, Ka 
towicach, Sosnowcu, Lublinie i Białym 
Stoku.

N a prowincji daje się odczuwać brak 
uśiwdków ruchu zawodowego, dlatego 
przed Radami Okręgowemi U nji stoJ 
olbrzj-mic zadanie do spełń enia.

Handlowcy
W  dniu 27 czerwca rb. odbyła się 

uroczystość zakończenia roku szkolnego 
w W ieczornej Szkole Handlowej i Kur 
rach Handlowych, prowadzonych przez 
Zw . Z aw . P-acown, Ha.idl., Przem. i 
Bilir.

W  im.’eniu Zarządu Zw iązku przemó 
wienie wygłosi) prezes J. Niemczyk, 
wskazując na. ścisłą współpracę Z w iąz
ku z dyrekcją Szkoły,' która się wyraża 
w stałej opiece i pomocy słuchaczom i 
absolwentom przez dawanie wskazówek 
zarówno podczas pozostawania w Szko 
le, jak równ.eż po ]e) ukończeniu.

Dyrektor SzKoly i Kursów, Leon Sus 
kl życzył absolwentom, aby wiadomości 
zdobyte w  Szkoip wykorzystali w przy 
szłej pracy zawodowej. Następnie roz- 
dano świadectwa Szkołę ukończyło 98 
osób. Kursy Handlowe —  20 osób.

W  ostatnim tygoemu zapisał! się w 
"oezet członków Zw . Z aw . Pracown. 
Handl. Przem. i B ur. Oddział w W a r 
szawie (Sienna 16) następujący człon
kowie: Bulakiewicz M arja, Barański
Mieczysław , Dobrzyński Józef, Durand 
Murjan, Niedzielski Karol. M ic ‘liski An 
toni, Kozłowski Stanisław, Szymański 
W ładysław . Szvc Romuald, W alew ska 
Z ofja i Zawadzki Jan.

J a k i e  nasz robotnik może mieć 
pracę, jeśti tyle rzeczy, które m o
głyby być wykonywa na w kraju  
wył warzd dla nas robot n ik  obcy 
Przyjrzyjm y się choćby takie, 
luźna zestawionej Uście:

Jem y  lody włoskie, pieczywo 
tureckie, ryby .sowieckie, jabłka  
kanadyjskie, winogrona rumuń
skie, czekolady szwajcarskie, kk 
sklepach kupujem y francuskie 
tkaniny pod firm ą Zakładów 7,y 
rardowskich, ołówki i obuwie 
czeskie, m aterjaiy ubraniowe an 
gielskie, koptuiki, belgijskie, bie 
liznę austrjacką, dywany perskie- 
Sprowadzamy maszyny niem iec
kie, samochody am erykańskie. 
Tysiące robotników najprzerói- 
nif jszych narodowości pracuje 
dla nas i odbiera chleb robotni
kowi polskiemu- Geografii, mo- 
inaby się uczyc na pełnym w y
kazie naszego importu!

A j o l i  rezultat, takip i taktyki 
aornodafczp i? W kraju  panuje, 
chińska nędza!

Z A W O D O W Y
Gazownicy

Zapadła już decyzja M agistratu w y
powiedzenia umowy zb.trow ej gazowni 
kom. Odpowiednie wymówienie na 3 
miesiące otrzyma jutro każdy pracow
nik miejskiej gazowni.

Związek Pracown. Gazowni podej
mie energiczną aKcję w ob.cnie umowy 
zbiorowej, gdyż uważa jej wypowiedze
nie za niesprawiedliwe. .

Po otrzymaniu wypowJedzznia odbę
dzie się zebranie pracowników, na któ- 
rem zapadnie uchwala co do metod ak
cji obronnej.'

Robotnicy budow lom
W  Komarówce kolo Buczacza funkcjo 

nuje oddzćai Zw . Robotn. Budowla
nych. W iększość członków rekrutuje 
się z robotników Zokł. Przemysłowo- 
Budowlanych. W sku tik  nieregularnego 
wypłacania im zarobków pócworzyłv 
się olbrzymie zaległości.

Zakłady dłużne sa robotnikom 22.500 
zł. Firma stanowe .o odmówiła wypłat v 
zaległości Interwenjow ał. w tej sprawie 
zarząd gł Zw.Jązku, lecz . bezskutecznie, 
■wobec ćzego' ''ilhlenicn robotników 
wniósł sprawę do śądii,

W  najbliższym czasie Z w  otrzyma 
klauzulę. Zw . ju i posiada wyroki na 
sumę 18.900 z' . które w tych dniach od 
dane będą do egzekuni.

Zachodzi możliwość, ' t e  robom.cy

W czyim interesie leżałoby cemi, jakżeśmy to na cyfrach do 
-> . wiedli w poprzednim dodatku

„Ze Świata Pracy".
„W  Polsce są tylko polskie- 

nii ziemia i praca“. Właśnie ta 
polska praca ma się oddać w nie 
wolę kapitałowi zagranicznemu i 
do tego jest potrzebna likwida
cja Min. Pracy.

Sfery gospodarcze tłumaczą 
się kryzysem. Za parawanem kry 
zysu tają swe zachłanne cele. 
Istotnie kryzys podważył istnie
nie warsztatów pracy, ale to jesz 
cze jest niczem wobec tego, że 
kryzys podważył egzystencję 
świata pracy! Dla sfer gospodar
czych kryzys oznacza unierucho
mienie warsztatów  pracy, dla 
świata pracy —  brak Chleba co
dziennego. W tych warunkach 
ochrona niewzbogacającyen się 
przemysłowców kosztem głodu
jących ludzi pracy jest niespra
wiedliwością społeczną.

Oczekujemy miarodajnych wy 
jaśnień.

skasowanie Min. Pracy? Dla te
go, który obserwuje szalejącą w 
ostatnich czasach ofenzywę na 
ustawodawstwo socjalne, nieu
stanny aiak na niezależność 
świata pracy dla wyrwania ro
botników i jiiacowników umysło 
wych z pod prawnej ochrony 
państwa, na pytanie to istnieje 
tylko jedna odpowiedź: Na dro
dze triumfalnego pochodu kapi
tału obcego w Polsce stoi silna 
twierdza, noszącą miano Mini-

przćjmą Zakłady, 
lacji.

skupiwszy V i  licy-

Robotniey chefAirjtni
W  Z w . Z,; w. Rob. Przem. Chem. pro 

wadzone są intensywne prace nad usta
leniem orgatuzacj. koo|>cratywy pracy 
w Łazach, kióia obejmie zakupioną 
przez robotników fabrykę wyrobów ce
ramicznych. W  tych dniach ramy orga
nizacyjne zostaną o-tatecznie wykończo 
ne.

P ie k a r z e ;
W  dalszym ciągu trwają narady nad 

ustaleniem zasad przyszłej umowy zb.o 
rowej w piekarsrwie. W łaściciele pie
karń. zajmują stanowisko oporne, prag
nąc najwięcej wytargować. Robotnicy 
piekarscy trwają nada! prz1’ tem. bv 
nie dopuścić dc pogorszona warunków 
pracy : płncv.

Jeden ze związków piekarzy w ysuną1 
nawet warunki dalej idące, domagając 
się podwyżki poborSw o 20 procent, 
wprowadzenia 7-godzinnego dnia pra
cy oraz przedłużenia ur.opów.

Decydująca rozgrywka o umowę zblo 
rową odbędzie się we rzcśn.-J.

Krawcy
W  najbliższym czasie będzie urneno- 

mvona prze; Z  w, Zaw . Prac. Przein. O - 
dzież. spółdzielnia krawiecka w W atsza

wie. Lokal jeszcze nie został wybrany. 
N ajpevn.’cj spółdzielnia będzie zamsui 
lowana gdzieś w śródmieściu

Dozorcy dom ow i
W  pierwszych dniach lipca odbędzie 

się posiedzenie Nadzwyczajnej Komisj,' 
Rozjemczej, powołanej do załatwienia 
zatargu między kamiemcznikami i do
zorcami domowym:.

Crześc. Zw . Dozorców Domowych, 
pragnąc zebrać dane o faktycznym po
łożeniu dozorców, rozpisał ankietę, któ
ra dała wynik nadspodziewany.

Okazuje się, że większość dozorców 
nie otrzymuje połowy pensji, że narzę
dzia pracy zakupują dozorcy na swó' 
rachunek, że w mieszkaniach dozorców 
gn,'etdzi się w okropnych warunkach po 
7, 8 i więcej o ,ób. z urlopów nie korzy 
sta nawet drobna część ogółu.

Rzeczowe ipformagjfc ankictv druzgo
cą doszczętnie Uatr.iiwc .nsynuacje ka- 
mieniczników.

Na boncie świata pracy

t e l l i  s ł i i t i  i i t i i m i t i  m m i  l i i  i f i i i e i m
W yw iad z inspekt. Jerzym Rcrdyszki ewiczeir

Związek Pracowników Wię rządzące się statutami lokalne-
ziennych zrzesza pracowników, 
zatrudnionych w naszej admini
stracji więziennej, .skupia ponad 
2.200 członków, . zorganizowa
nych w piawie • s;tu oddziałach, 
rozsianych po-całęj Polsce — o- 
powiada nam p. inspektor Jerzy 
Radyszkiewicz, gem sekretarz 
zarządu główn. Związku.

Praca Związku płynie kilku 
nurtami. Przy Związku spraw
nie funkcjonuje Kasa Pogrzebo
wa, czerpiąca dochody ze skła
dek miesięcznych. Wypłaca ona 
zasiłki pośmiertne w kwocie 500 
zł. Kasa Wzajemnej Pomocy o- 
peruje kapitałami, powstałymi z 
udziałów członkowskich. Udzie
la ona pożyczek na długotermino 
we spłaty od 350 zł. do 500 zł. 
w zależności od stopnia uposażę 
nia zabiegającego o pożyczko.

Niezależnie od centralr^ tka- 
sy przy poszczególnych-; 
niacli istnieją, kasy koleżeńskie.

mi.
Związek posiada w Łucku na 

Styrze piękną przystań wioślar
ską, wyposażoną obficie w 
sprzęt. Pozostaje ona w zarzą
dzie klubu sportowego więzren- 
ników p. n. „Tem ida'1. Łodzie bu 
dowane są w więzieniach. Klub 
ujawnia ożywioną działalność.

Poza tem Związek posiada 
własny dom wypoczynkowy „Or 
la Strzecha" w Świdrze, zaku
piony w 1928 r. z funduszów 
składkowych, kosztem 80.000 zł. 
Uzdrowisko obliczone jest na 40 
osób. Członkowie Zw. korzysta
ją  z wszelkich udogodnień, w ja  
kie bogato wyposażone jest 
to związkowe letnisko.

Związek również daje swym 
członkom obronę prawną w ko
misjach dyscyplinarnych wszyst 
kich instancyj.

—  Jaką ideologiczną działal
ność rozwija Związek?,

Realizujemy wskazania sta
tutu. Przedewszystkrem dążymy 
do podniesienia znaćzenią pra
cowników  więziennych w oczach 
całego społeczeństwa. wsKazu- 
iąe na pracę pedagogiczno' -  wy 
chowawczą t społeczną więzien
ni ków.

—  Jakie sa bolączki zawpdo 
we?

—  Najoardziej dokuczliwe 
jest to, że pracownicy więzienni 
zostali podporządkowani ogól
nej pragmatyce pracowników 
państwowych. Więziennicy są 
zatrudnieni w szczególnych wa
runkach, zbyt silnie są /wiązań, 
ze służba, tnuają niejako u a cią
głym dyżurze, dlatego służba 
więziennika powinna być w za 
kresie płac i wysługi emerytalnej 
uprzywilejowana.

Mamy nadzieję, że postulaty 
te uwzględni odrębna pragmaty
ka służbowa dlu więzienników 
o fctór* słał* zabiegamy*
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K R O N I K A  K R A K O W A
Wszelkie artykuły żelazne,jak  
śruby, gwoździe budowlane, 
okucia, naczynia kuchenne po 
cenach konkurencyjnych poleca? 

Firma

R u  Sienkiewicz
Skład towarów żelaznych

K rak ów , B R A C K A  1. 2
T e le f o n  1 6 5 -3 5  

Sp ec ja ln o ść : Ogrodzenia.

CHORObY serca, astma, 
reumatyzm, cukrzyca. 
Lecznica „Salus“ 

D ra Kupczyka 
Kraków, Szu jskiego 11.

Środa l P io tia  i Paw ła.

Przepowiodaie astrologiczne.
Dzień cieloawy w polityce. O strożnie  

w interes a er., gdyż mogą zaskoczyć  
nas dzisiaj niepowodzenia finansowe. 
Godziny w ieczorne sprzyjaj.) sprawom  
sercow ym  i familijnym.

T eatr M iejsk i: —
A d ria : „Kl«,twa rodu m andarynów " 
A pollo : „U lubieniec bogów "
B a g a te la :  „D r. Jek yll i Mr. H yde"  
S ło ń ce : „Z ałoga śm ierci"
S w it : „D roga do zło ta"
Sztuka : „K rólow a dancingów " £
U e ie ch a : Billy the K id".
W in d a : „Bnnt sum ienia"

Radjo
G. 10.00 Msza palowa 11.15 O dczyt

14 .00  O dczyt 1 4 .11— 14 .5 0  P łyty  g ra 
mofonowe 16.45 O dczyt 17 .00  koncert
1 8 .00  „R zeczy  ciekaw e" 18 20 Muzyka 
t u e c z n a  z W arszaw y 1 9 1 5  Rozm ai
to ści 20 00  1 ransm . muzyki lekkiej 22.00  
T raasm  w iadomości sp ort, z W araz., 
22.05 Transm . muzyki tan. z W arszaw y.

Dyżur uoany aptek:
Rynek A -B  43, ^Gertrudy 1, K row o

d ersk a 74 , Konopnickiej 3 , K rakow ska  
9, Brodzińskiego 1.

Aresztowanie 3-ch akademików  
za komnnizm

P olicja  w Jassach  aresztow ała 
trzech uczniów miejscowego 
gimnazjum oraz trzech akade
mików, którzy wspólnie założyli 
jaczejkę komunistyczną pod naz
wą „Uczniow ie Lenina“ . W  cza
sie rewizji w mieszkaniach ro
dziców aresztow anych znalezio
no obfity m aterjał obciążający 
w postaci literatury kom unistycz
nej i ulotek o treści antypań
stwowej.

Sam obójstw o sekretarza  
rady zkolaej

W czoraj o godz. 10.30 przed 
poł. na km. 39 linji kolejowej 
Brody— Złoczów rzucił się pod 
pociąg nr. 3042 niejaki Edward 
Bujanowski sekretarz Rady Szkol
nej Powiatowej w Brodach Po- 
nióał on śm ierć na miejscu. Koła 
lokomotywy przecięły ciało de
nata na pół.

Najbliisze mecze ligowo.
Dziś we środą dn. 29 czei w< a 

rozegra Cracovia mecz ligowy z 
doskonałą drużyną Ł . K. S. 
Zawody powyższe odbędą sir 
na boisku Cracovii o godz. 5 45 
pop. Sędzia p. Schneider. Drugi 
mecz o mistrzostwo Ligi odbę
dzie się w W arszawie pomiędzy 
Polonią a W isłą. Sędzia p. B ła 
chut. Zawody o mistrzostwo ki. 
A . pomiędzy Zwierzynieckim K. 
S . a Fablokiem  (Chrzanów ) 
odbędą się we środę o godz. 
11 przedp. na boisku W isły.

Włamaiie I t  skarbca klasztoru OO.DoBiiikaiów
O negdej w nocy włamali się 

nieznani sprawcy do skarbca 
klasztoru O O . Dominikanów. 
Przy pomocy łomu rozpruli ka
sę ognoitrwałą, zabierając z niej 
m onstrancję złotą wysadzaną dro- 
gierni kamieniami a stanowiącą 
zabytek sztuki cyzelerskiej z 16-go 
wieku. Nadto łupem złoczyńców  
p ad ły . wspaniała kolja diamen
towa, i viele innych skarbów. 
Wartość|zrabowanych przyborów 
liturgicznych oszacowano na o-

koło 150.000 zł.
Przybyłe na miejsce władze 

policyjne rozpoczęły energiczne 
dochodzenia.

W  międzyczasie jeden z o j
ców zdołał odnaleźć skradzione 
przedmioty w kanale w zaułku 
klasztornego podwórza. Były one 
owinięte w szewski, niebieski 
fartuch. Niestety, wszystkie dro
gocenne przedmioty zostały ,uż 
przez sprawców połamane lub

poskręcane. Opodal w kwiatach 
znaleziono łom żelazny i śrubo- 
ciąg, którem: dokonali rozprucia 
kasy

Podejrzenie padło na przyję
tego niedawno na próbę 24-let- 
niego Bolesława Masłonia z za
wodu czeladnika szewskiego. 
O kazało się, że M asłcń w stycz
niu br. służył u O O . Misjonarzy, 
skąd po dokonaniu kradzieży 
większej kwoty pieniężnej zbiegł,

Wyrok w procesie wojskowym w Krakowie
O negdaj ukończył się kilku

dniowy proces przed sądem 
wojskowym w sprawie o bicie 
żołnierzy w 5 pułku strzelców 
konnych w D ębicy.

Mocą tego wyroku skazani zo
stali: rotmistrz Łom nicki na dwa 
miesiące twierdzy, por. Musielak

na miesiąc twierdzy, wachmistrz 
W oźniak na pół roko twierdzy 
i degradacją, wachm. Szczepan 
na 4 miesiące twierdzy, kapral 
Makarowsk na rok więzienia i 
degradację, kapral Postrygacz 
na 2 tygodnie aresztu, st.

więz'enia i degradację, strzelec 
Zylczuk na 2 miesiące więzienia, 
strzelec Lipień na 3 miesiące 
więzienia i strzelec Honczaruk 
na 5 miesięcy więzienia.

Przykładny ten wyrok wywo
ła ł wielkie wrażenie w sferach

strzelec Sorokopud ua pół roku wojskowych.

Krakowski Bank Kredytowy i Dyskontowy
Spóldz. z o. o.

Krakowski Bank Kredytow y 
i Dyskontowy, Spółdz. z o. o. 
odbył onegdaj doroczne W alne 
Zgromadzenie.

W e Jle  sprawozdania kierowni
ctwa, Bank zajmował się w okre
sie sprawozdawczym wszelkiemi 
czynnościam i bankierskiemi, a w 
szczególności takżo sprzeeażą 
papierów wartościowych, a prze- 
dewszystk.em obligacyj państwo
wych. Ze wglądu na obecne 
stosunki gospodarcze przepro
wadzał Bank ratalną sprzedaż 
obligacyj; największe zaintereso
wanie klienteli wykazywały tran
sakcje w 3 %  p. p. budowlanej.

O brót Banku państwowemi o-

bligacjam i wykazał w ostatnich 
latach sumę ponad 5 ,000 .000  zł 
Ratalnie sprzedawane obligacje 
wydawane były zawsze klientom 
po uiszczeniu przez nich ceny 
kupna, a na cały szereg ratalnie 
przez Bank sprzedanych obliga
cy j, padły większe i mniejsze 
wygrane, które klienci podejmo
wali w Banku bez jakichkolwiek 
przeszkód.

Bank zatrudnia czterdzieści 
pięć sil biurowych, a mimo ostre
go kryzysu gospodarczego, k ie
rownictwo banku nie przedsię
wzięło ani redukcyj sił ani też 
obniżki wypłacanych poborów, 
nie chcąc powiększać kadr bez

robotnych i obniżać siły kun 
sum pcyjnej swoich pracowników,

Bank oparty jest wyłącznie o 
kapitał krajowy. W  skład władz 
banku w chodzą, z wyjątkiem 
jednego rzeczoznaw cy finanso
wego, wyłącznie obyw atele poL 
scy.

Sprawozdanie powyższe przy
ję ło  walne zgromadzenie przez 
aklam ację do wiadomości, przy- 
czem wyrażono podziękowanie 
kierownictwu za ofiarną pracę 
i rzetelne prowadzenie instytucji, 
wśród ciężkich warunków go
spodarczych, przez có bank zyskał 
i na przyszłość utrzyma zaufa
nie sw ojej licznej klientek,

18-letni lubieżnik napadał na małe dziewczynki
Od kilku już miesięcy w oko

licach Trzepizór począł uwijać 
s ’ę jakiś osobnik w masce, który 
napadał na małe dziewczynki, 
w racające sam otnie ze szkoły. 
W ypadek taki miał m iejsce z 8 
letnią dziewczynką, córeczką 
włościańską z Trzepizór, którą

uratowała od shańbienia, tow a
rzyszka je j, wzywając pomocy. 
Ponadto do policji zgłosiła się 
również pastuszka wiejska, którą 
zwyrodnialec ów napadł w lesie. 
Energiczne poszukiwania wszczę
te przez urząd śledczy w Częs
tochowie dały pozytywy wynik :

oto ujęto 38-letniego mieszkań 
ca wsi A leksandrja pow. często 
chow skiego, którego wszystkie 
jego ofiary poznały. Zwyrodnia
lec, W acław  M ajchryak noto- 
mrćzny złodziej z zawodu, został 
w d a n y  w ręce sędziego śled
czego.

Gościnny występ złodzieja w bankach
Policja śledcza we Lwowie 

prowadzi energiczne dochodzenie 
w sprawie zagadkowego oszu
stwa na szkodę dwóch banków 
we Lwowie.

Do kantoru wymiany Gruessa 
przy ul. Legjonów  przybył w 
sobotę w południe jakiś przy
zwoicie ubrany osobnik i zapro
ponował sprzedaż kilkudziesięciu 
sztuk papierów państwowych. 
W alory te kupiono i wypłacono 
nieznajomemu osobnikowi gotów 
ką 1800 zł.

Bezpośrednio od Gruessa udał

sir oszust do znajdującego się 
obok kantoru wymiany Schuetz 
i C h ap s i tu zaproponował ró
wnież sprzedaż pakietu obligacji 
O strożniejszy od tamtego ban
kiera, nie zaniedbał obejrzenia 
ich numerów i stwierdził odrazu 
że papiery te pochodzą z w iel
kiej kradzieży, dokonanej nie
dawno w W arszaw ie na szkodę 
pewnej spółdzielni.

Próba przytrzymania oszusta 
pod jakimś pretekstem  ni e udała 
się, albowiem zorjentowawszy 
się w niebezpieczeństw ie, wyszedł

on szybko na ulicę i wmiesza' 
się w tłum przechodniów.

Przybyły po niewczasie poste 
runkowy szukał go daremnie 
wśród tłumu.

N atychm iast zarządzony po 
ścig policyjny, który nie dał ża
dnego rezultatu.

Zarówno pakiet walorów, po
zostawione w kantorze Schuetz 
i C hajes, jak i walory zakupione 
przez kantor G -uessa —  zortały 
zdeponowane na policji.

Po sutej libacji zabił 
przyjaciela

T

30-letni robotnik Kazimierz 
Mazurkiewicz w mieszkaniu swem 
przy ul. Sochaczew skiej w W ar
szawie, urządził libację dla przy
jació ł. Po zabawie Mazurkiewicz 
postanowił najbliższego kuma 
swego 26-IetnL go Jó zefa  K oro
nowskiego odprowadza ; do domu 
na Smoczą 4 . Po drodze między 
przyjaoiółnr wynikła sprzeczka 
w czasie której Koronowski wy
jął z kieszeni nożyczki i wbił je  
Mazurkiewiczowi w pierś. R an
nego odwieziono do szpitala, 
gdzie zmarł. Z abójcę areszto
wano. Mazurkiewicz osierocił 
żonę i dwoje dzieci.

Anto potrącone przez 
wóz tramwajowy

Dnia 27 om. na ul. Starow i
ślnej u wylotu ul. Berka Jo se - 
lowicza zostało potrącone auto 
ciężarowe Lw. 91595 prowadzo
ne przez szofera Andrzeja Bro- 
dackiego z Rzeszowa, przez 
tramwaj Nr. 3 prowadzony przez 
motorowego Fr. Malika. Auto 
zostało uszkodzone. Wypadku w 
ludziach nie było.

Pięcioro dzieci rozszarpanych  
granatem

Pięcioro dzieci z jasionow a 
znalazło w polu granat artylery j
ski i poczęło się nim bawić. 
Granat eksplodował i rozszarpał 
jedno dziecko, a czworo innych 
ciężko poranił.

Napnd bandycki włamywaczy

W  nocy z soboty na niedzielę 
włamało się do domu Michała 
QgłacŁiow BUi«go—w R Łtłau wicach 
kilku sprawców, którzy skradli 
garderobę ogólnej wart około 
2UU0 zł. Bezpośrednio po kra
dzieży, domownicy rzucili się w 
p o jo ń  za sprawcami, którzy po
częli się ostrzeliw ać z rewolwe
rów, w następstwie czego zranili 
ciężko dwoma strzałami H enry
ka O rzechow skiego, liczącego 
uit 28, którego przew ieziono 
do szpitala św. Łazarza w K ra 
kowie. W  toku dochodzeń po
lic ja  zdołała ująć dwóch spraw
ców, a to Jó z efe  Jan och a ze 
Swoszowic i Władysława Skubi- 
da z Siarczanej Góry, obaj za
wodowych złudzieji. A resztow a
nych odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych.

Zderzenie dorożki z taksówka

Dnia 27 bm. dorożka konna 
Janusza Jan a wskutek nieostro
żne jazdy dorożkarza zderzyła 
się na skrzyżowaniu ulic Basz
towa a Lubicz ze samochodem 
Nr. K r. 5741, wskutek czego w 
samochodzie została rozbita szyba 
przy dorożce zaś został złamany 
dyszel.

Ł / ^ T T E f W  najlepiej orzeźwiają 

cukierki ciągnące

E. W E D E L
Naprawy przeróbki i k j f i M  radjeanaraiAi
u skutecznia fachow o i z gwarancji) spraw nego działania n ajta ń sz y  
i n a jso lid n ie jsz y  SKŁAD APARATÓW i w szelkiego r a d  j o s p r z ę t u

R A D .I O F O N  Kraków Starowiślna 1 0 ,  tel. 1 5 8 - 0 6

REDAKCJA i ADlIllISTRACJAi Kraków, ni. Na Gródkn 2. — Tolofon 175-02 (od godz. S -  11 wpoi.)

CENY OflŁOSZBfti w Krolioo krahowskioj 1 wlorsr mm; 50 gr. Drobno 25 groszy za wyrsz. P. osnm erata n le s ijc i—  zl. 3  wraz « odnoszeniom do domn

Drukarnia Monopol, Kraków, la  bródka 2Oópowlodslalrr rsóak»or I wydawani Alfroi Kwiatkowski.


